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SAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteoznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica P o d w a li 1. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarniecklegi 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon i.dminietraeyi 687,

P r e n u m e r a t a :
zami e j scowa: mi e j s c o w a :

40 K ów ieróroczn le 10 —  K rc c zn le  ■ . . 36 K 1 ó w ieróroczn le 9 —  K
20 K miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K I miesięcznie . 3 —  K

rocznie  . . 
półrocznie  .

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie, 

„P rzew odnik naukow y I literacki"- dodatek miesięczny do Gaeety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroezni i miesięuzni za dopłatą: pierwsi 3 K — ii., drudzy 1 K .  „Przew odnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej,

Ogłoszenia liczbowe, .tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 ba!, 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  A d s in ls tra o ya  
„Oazot; Lw ow skiej"  L w ó w  uliea Podwala I. 3.

MM mmm MK

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
lut-.go b. r. najmiłościwiej nadać radcy Dwo­
ru i prezydentowi sądu obwodowego dr. Wło­
dzimierzowi K o z i c k i e m u  w Tarnopolu, 
krzyż kawalerski orderu Leopolda z dekora­
cją wojenną z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a wa ­
l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c j ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znako­
mitej i ofiarnej służby wobec nieprzyjaciela 
zmarłemu w skutek zarazy wojennej starszemu 
lekarzowi rezerwowemu dr. Stanisławowi Ha- 

l i n i a k o w i  w szpitalu ganizonowym nr. 10.

J«go Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać o r d e r  Ż e l a z n e j  
K o r o n y  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c j ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  z uwolnieniem 
od taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego 
zachowań a sję wobec nieprzyjaciela, rezer­
wowemu porucznikowi 1 pułku strzelców Ce­
sarskich Władysławowi Ś p i e w a k o w i ;  
w o j s k o w y  kr z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  
k l a s y  z d e k o r a c j ą  wo j j enną i mi e ­
c zami ,  w uznaniu mężnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, rezerwowemu poruczni­
kowi 86 pułku strzelców Witalisowi 01- 
s z a ń s k i e m u .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mę­

żnego zachowania się wobec nieprzyjaciela, 
rezerwowemu podporucznikowi 48 pułku ar- 
tyleryi polnej Edwardowi Ł u k a s i e w i c z o -  
wi ;  w uznaniu mężnego zachowania się i 
znakomitej służby wobec nieprzyjaciela, po­
rucznikowi pospolitego ruszenia Hipolitowi 
J a n o w i  cz o w i  z powiatowej komendzie po­
spolitego ruszenia nr. 35, w 35 pułku strzel­
ców.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia U  
lutego b. r. najmiłościwiej zam>anować rad­
ców skarbu Czesława P o p i e l a ,  Józefa 
S o mme r a ,  Wiktora F l a c h a ,  Józefa D r o ­
zda i Leona S e n i u t o w i c z a  starszymi 
radcami skarbu dla okręgu skaibowego gali­
cyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

P, Minister robót publicznych zamiano­
wał w państwowej służbie budownictwa dla 
Galicji starszych komisarzy budownictwa, in­
żyniera Michała M o r a w i e c k i e g o ,  inży­
niera Kazimierza P a n n e n k ę ,  inżyniera Hen­
ryka L a c k a ,  inżyniera Jerzego Mieczysława 
T e o d o r o w i c z a ,  dalej starszych komisarzy 
maszyn, inżyn Karola Franciszka D i a k o w a- 
K i s e 11 ę, inżyniera Karola Jana K o p y s t i ń- 
s ki eg o, oraz starszych komisarzy budowni­
ctwa inżyniera Franciszka P o ł u d n i e w -  
s k i e g o  i inżyniera Stanisława Seweryna 
S z u l c e r a - S z u l c a  radcami budownictwa.

P. Minister robót publicznych zamia­
nował w państwowej służbie budownictwa 
dlaGalicyi starszych komisarzy budownictwa, 
inżyniera Kazimierza S i d o r o w i c z a ,  inży­
niera Emila R o s e n b u s c h a ,  inżyniera Sta- 
nisłaawa T / c h o n i e w i c z a ,  inżyniera Emila 
Br a t r ę  i inżyniera Witolda J a kim  o w- 
s ki ego,  radcami budownictwa, dalej komi­

sarza maszynowego inżyniera Zygmunta Bo- 
b e r s k i e g o  starszym komisarzem maszyno­
wym, komisarzy budownictwa inżyniera Ste­
fana B o g u s z a ,  inżyniera Włodzimierza 
P o h o r -J  an o w sk i ego,  iżyniera Ludwi­
ka W i e r z b o w s k i e g o ,  inżyniera Stanisła­
wa S i e b a u e r a ,  inżyniera Libwrata Kra-  
s u c k i e g o ,  inżyniera Henryka A l b r e c h t a ,  
inżyniera Romana Tab i  ń s k i e g o ,  inżyniera 
Włodzimierza S z u s t e r a ,  inżyniera Jana 
W o w k o n o w i c z a ,  uiyniera Eugeniusza 
Z d a n o w i c z a ,  inźyni°ra Karola S c h i n ­
d l e r a ,  inżyniera Franciszka Z ac har a ,  
inżyniera Leona N o w o t a r s k i e g o ,  inży­
niera dr. Marcelego M a r c . c h o w s k i e g o ,  
inżyniera Wiktora Ł u c z k o w a ,  inżyniera 
Stefana Szumski . ego ,  inżyniera Kazimie­
rza P e s z k o w s k i e g o ,  inżyniera Mieczy­
sława z D o b r u t  D o b r u c k i e g o  i inży­
niera Bronisława W a y d c w s k . e g o ,  star­
szymi komisarzami budownictwa.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA.
Lwów, 97 lutego 1918,

Rada Państwa.
Z  Izby panów.

Stronnictwa Izby panów odbyły wczo­
raj naradę. Słychać, że stronnictwo konsty­
tucyjne postanowiło na dzisiejszem posie­
dzeniu pełnem Izby panów wn.eść rezolucję, 
wyrażającą zaufane r. Czcrninowi i oświad­
czają się za obstawaniem przy przymierzu 
z Niemcami. Rezolucja wniebiona będzie 
wspólnie z« stronnictwem środka Izby panów.

Z  Izby posłów.
Posiedzenie zostało wczoraj otwarte o 

godzinie 1115. P. Prezydent Ministrów po­

dał pisemnie do wiadomości, że Jago Cs*, 
i Król. Apostolska Mość nie przejął wedle 
Najwyższego pisma Odręeznego z d. 19b.m. 
prośby P. Ministra wyznań i oświaty Ćwi­
klińskiego i P. Ministra Twardowskiego o 
zwolnienie ich z urzędu.

P. Munster wyznań i oświaty przed­
kłada projekt ustawy o wykształceniu nau­
czycieli i o uzdolnieniu do urzędu nauczy­
cielskiego w powszechnych szkołach ludo­
wych i wydziałowych. P. Minister robót pu­
blicznych przedkłada projekt ustawy o zmia­
nie powszechnej ustawy wojskowej.

P r e z y d e n t  oświadcza: Z kilku stron 
wyrażono tu życzenie, aby przed przystąpie­
niem do porządku dziennego przsrwano po­
siedzenie w celu nar*dy stronnictw. Przery­
wam posiedzenie do godziny diugiej po po­
łudniu.

Podczas przerwy odbyła się konferen­
cja przewodniczących klubów, na której u- 
chwalono usunąć tymczasowo prowizoryum 
budżetowe z porządku dziennego, aby dać 
P. Prezydentowi Ministrów sposobność do 
rokowań ze stronnictwami.

Tymczasem będą się dzisiaj i ju­
tro toczyły w Izbie obrady nad sprawozda- 
niam_ komisyj, dotyczącomi mniejszych prs*- 
dłożeń.

Podług późniejszych dapesz, Izba po­
słów większością 2/3 głosów postanowiła 
przestawić porządek dzienny. Po przemówie­
niu sprawozdawcy W al d n er  a o ustawie 
w sprawie uzupełnienia postanowień przy 
•przedaży majoratów, posiedzenie zamknięto.

Następne dzisiaj o godz. 11 przed po­
łudniem.

Wczoraj po południu toczyły się w 
Izbie poselskiej wspólne narady przedstawi­
cieli Koła Polskiego, Czechów i Słowian po­
łudniowych n»d położeniem politycznem.

Z knmisyi wpjsktwej.
W komisyi wojskowej P. Minister obro­

ny krajowej Cz app oświadczył, że nie może 
podać do wiadomości danych o żołnierzach 
będących w niewoli. P. Minister oświadczył, 
że p. Y i s z k o w r k y  nie miał słusznośei 
twierdząc, że P. Minister nie poświęcił wspo­
mnienia pośmiertnego poległym na polu

£  pamiętnika poety przepisał, upo­
rządkował i wydal

Tr. Ra wita Gawroński.

(Ciąg dalszy).

Kiedyś wbiega do mnie przed wieczo­
rem Szewczenko i powiada.

— Przyjdź do mnie dziś, jak się ście­
mnieje, pogadamy o czemś.

Powiedział to tonem trochę tajemn1 
czym i zaciekawi, ranie.

(Po przerwie, na osobnej stronie pa­
miętnika x).

6) Byłem i ten ktoś nie przyszedł. 
Szewczenko był chmurny, ale nie posiedział 
nazw;ska tego ktosia. Widocznie ta tajemni­
czość dręczyła go, bo nazajutrz przyszedł do 
mnie i nie pytany o nic snm mówić począł: 
„Mykoła nie przyszedł. To taki człowiek, że 
ani czortowi, ani Bohowi wiry nie jme.“ 
Powiadam jemu: „Słuchaj, chcesz budować 
nowy świat słowiańskiemi rękami, a boisz się 
z Lachem gadać o tern. To z kim-ie u czor-

1) Notatka, którą poniżej zamieszczamy— 
na osobnej stronie wpisana, — robi takie wra­
żenie jak gdyby przi znaczona była na zniszcze­
nie lub wyrwanie,

towoho oat’ka będziesz budować? Z naszymi 
pankami „ne wtnesz". Oni jc dną połową twa­
rzy do ciebie się śmifją, a drugą do Moskwy. 
Z jednej strony „diochtiom mazany", a z 
drugiej „sałom raoskowbkim*. A on n» to . 
„tuzaliśmy się % Lachami długo — nie wie­
rzę. Howory z durnymi"" Bili się, jak było 
za co, a teraz i ich i nas jedna ręka po 
głowie gładzi, Czas się opamiętać. Pomaleń­
ku „ukoszkaw j„h o“ . Przyjdź,

Gdym przyszedł, zastałem już owego 
ktosia u Szewczenki. Gospodarz, zdjąwszy bez 
ceremonii but, obrócił go cholewą do rury 
samowaru, stojącego w kącie, i zginając cho­
lewę pionowo do otworu rury, zrobił z niej 
coś podobnego do mracha. Dmuchał tak za­
wzięcie, że aż iskry sypały się od jpodu. Za- 
jęty tą robotą, nie przywitał się nawet ze 
mną. Nieznajomy siedział na krzesełku przy 
stole, na którym książki, rysunki, papiery 
leżały w nieporządku. Wstał przy mojem 
wejściu. Zrobiłem dwa kroki i znaleźliśmy 
się przy sobie niemal nos przy nosie. Powie­
działem swoje nazwisko.

— Zuaju, znaju — odpowiedział — i 
dodał, wyciągając rękę — Kostomarow.

Był to mężczyzna słuszny, kościsty, nie­
zgrabny w ruchach, a w całej postaci miał 
coś pospolitego. Ale całość wyiazała się pe­
wną siłą i energią*). Rozmowę prowadziliśmy

*) Nawiasem dodać należy, że Kostoma­
row w swoich Ws p o mn i e n i a c h  o Szewozen- 
oe ani słówkiem nie wspomniał o znajomości 
z Kęarzyckim i o rozmowie, jaką wiedli we 
trójkę. Czy wypadki roku 1863 zamkoęły mu 
usta i wstydził się tej znajomości, czy może

po rossyjsku, tylko Szewczenko od czasu do 
czasu rzucał jakiś frazes mało ruski. Zawią­
zała się rozmowa naprzód o charakterze o- 
gólniejszym: o Niemirowie, o Uniwersytecie,
0 profesorach. Przeszliśmy potem na rysunek
1 malarstwo, jako środki kształcące poczucie 
piękna w duszy człowi ika. Szewczeuko sta­
rał się właśnie wówczas o profesurę malar­
stwa na Uniwersytecie w Kijowie i miał du­
że poparcie Iwaniszewa. Przy rozmowie pili­
śmy herbatę. Szewczenko dla uczczenia gości 
przyniósł dwie „nakładne 8) bułki, które le­
żały na książkach i papierach jak w sklepie 
na wystawie, zanim poczęliśmy je pałaszo­
wać. Szewczenko widocznie się niecierpliwił.

— Ho wory Mykoła, szczo majesz kaza- 
ty! — odezwał się.

Kostomarow miat minę wahającą się.
— Trzeba przecież raz zacząć — po­

naglał Szewczenko.
Kostomarow trochę niechętnie odrzekł:
— Tak, jak jest — jest źle — rzekł 

trochę wybuchowo. Germańcy, łaeinmcy, 
Anglo-Sasy trzymają się kupy, a my Sło­
wianie chodzimy każdy swoją drogą, a czę­
sto na przyprzążkę z wrogiem, który swój 
wózek każe nam ciągnąć.

Powiedziawszy to zamilkł, jakby pra­
gnął usłyszeć, co my na to odpowiemy.

Zapanowała cisza.
— Cóż na to poradzić? — zapytałem 

ostrożnie.

lękał się ażeby go nie posądzono o konanaohty
z Polakmi.

8) Był to rodzaj bliźniaczych bułek, le- 
żąoych i wypiekanych jedna na drugiej.

— A cóż poradzić — powtórzył nie* 
chętnie Kostomarow — robić to, co robią 
inni — łączyć się.

Tu się wtrącił Szewczenko.
— Gadaj do rzeczy — powiada — a 

nie kręć, Ja twoją dumkę znam, niech i 
inni poznają. Chcesz świecić, a kaganiec 
chowasz pud stół.

Kcstomarow poskrobał się w głowę.
— Trudna sprawa... Tak to je s t : mii 

Małorusy sami nic nie zrobimy— nie mamy 
siły. Moskwa ciągnie do siebie. Polacy boją 
się Moskwy i niedowierzają jej — jak i z 
kim tu robić?

— Z kim, to się znajdzie, ale jak? Ty 
mudra hołowa — howory. Gadaj to samo 
coście z Pantelejmonem gadali1) .

Kostomarow niechętnie rozpoczął.
— Oto tak: najpierw trzeua zebrać 

wt,°;ystkicb ludzi uczonych z pomiędzy Sło­
wian do jednego towarzystwa, niech się po­
znają, niech się rozgadają o uroich potrze­
bach, o doli i niedoli, eo każdemu dolega. 
Zanim ludzie coś zaczną robić, niech się 
pierwej pozuają, niecL wiedzą, co robić, jak 
robić i czy inożna rooić coś razem. A  pó­
źniej dopiero do roboty przystąpić.

Ustęp ten silne zrobił na mnie wra­
żenie. Kostomarow zasępił się ponuro. Chwil­
kę milczeliśmy wszyscy.

x) Pantaltjmon Kulisz. Czytaj jego: „Chu* 
torna Poezya“ . Lwow. Poozye poprzedza wstęp, 
dotyczący Zvi ią*ku Cyryla i Metodego.

(Ciąg dalszy nastąpi),

!



chwały. Uczynił to k.lkakrotue a dzis po­
nownie korzysta ze sposobności, by poległym 
bohaterom wyrazie cześć i podziękowanie 
Ojczyzny.

P. Ka l i n a  rzekł, że poprzedni Mini­
ster obrony kraj. Georgi dał słowo, iż osoby 
podlegające ustawie o świadczeniach wojen­
nych t, j. liczący lat 43—50, nie będą po­
wołane do służby w pospolitem ruszeniu. 
Słowa tego nie dotrzymał.

P. Minister Cz app oświadczył, że za­
chodzi nieporozumienie. Niepodobna było w 
ciągu r. 1912 wiedzieć, jaka wymknie ko­
nieczność wikutek długotrwałej wojny. Pan 
Minister musi wziąć w obronę P. M:nistra 
Georgiego, któremu zarzucono złamanie 
słowa.

P. Ka l i n a  wyjaśnił, że nie cheiał o- 
brażać P. Ministra Georgiego, stwierdził 
tylko fakt. Chodziło zresztą o Georgiego ja­
ko członka Rządu, któremu ufano.

Obradowano następnie nad wnioskiem 
pp. K l e m e n s i e w i c z a  i Y a n k a  w spra­
wie zwolnienia z wojska nieuleczalnych i 
inwalidów.

Sytuacya Y / s j e n n a .

Zajęcie Rewia przez Ni mców niespo­
dzianką w danych warunkoch i ie iest; na­
leży ono do tych osobliwych fairtów, które 
najlepiej charakteryzują położenia.

W normalnych wa unkacli zdobycie 
punktu takiej wagi takiej mocy byłoby nie­
zawodnie wymsgało długiego czasu i ogro­
mnych wysiłków. Obecnie, gdy najpotężniej­
sze warownie Rossyi kapitulują pod wraż-i- 
niem pierwszego zaraz strzału, byłby rzeczą 
dziwną nie upadek Rowla, lecz raczej jego 
opór. Światu oszczędzono tego zdziwienia i 
Rewel pomnożył sobą zakrawający niemal na 
bajkę regestr zdobyczy zagarniętych przez 
Niemców po wygaśnięciu rozejmu, a więc 
w przeciągu zaledwie dni kilku.

Jak to zmieniają się czasy! Niewiele 
lat temu, krótko przed wejuą car Mikołaj 
U. sprezentował w porcie Rewia w świetnej 
paradzie flotowej, prezydentowi R°pubIiM 
francuskiej, dotąd jeszcze sprawującemu rzą­
dy, swe nowozbudowane pancerniki. Zaaran­
żowany został ten przegląd floty nie ala 
czczej jeno chwalby. Już wymienieni dwa: 
Władcy wiedzieli wówczas, że wojna nie da 
się uniknąć. Więc car chciał niejako powie­
dzieć swemu przyjacielowi: Nie bójcie się ! 
Gdy przyjdzie chwila, której czekamy, stanę 
przy waszym boku w pełnym rynsztunku u a 
lądzie i na morzu, a własne oczy niechaj ci 
powiedzą, że jestto potęga, na której cbyka 
możua budować.

Tak niedawne czasy! A oto, co wszy­
stko stało się! Niema Rossyi w rzędzie 
mocarstw walezących, niema armi i rossyj-

4)

Jfaryanna Dama i).

Życie rozstrzyga.

I.
(Ciąg dalszy).

Pani Bussy wzięła się do odczytania 
ostatniego listu. Był on najdłuższy. P icho- 
dził od przyjaciółki.

Panna służąca przym isła jej szklaakę 
mleka, przerywając czytanie na chwilę. Po

E' ij odejściu, pani Bussy wróciła do listu.
ecz sam początek najwięcej ją zajął, od­

najdywała w mm całkowicie przyj »ei ółkę, 
która nie była przyjaciółką od lat dziecię­
cych, ani pierwszej młodości, tylko osobą 
spotkaną przypadkiem dość ciekawym, poza 
obrębem codziennych stosunków.

Różmły się całkowicie charakterem, na­
tura i losami, ałe wiele było pomiędzy nie­
mi wspólnych cech co do sposobu myślenia, 
odczucia, a nawet w tem, co cierpienia im 
zadawało.

Przyjaźń ich m^żna było zatytułować: 
Kontrasty i pokrewieństwa sympatyczno.

Ten szary dzień o płaczącem niebie, 
zakończył się dla pani Bussy rozmyślaniom, 
wywołanem dwoma listami, które przeczy­
tała. Chwila obecna w Camaldoli zacierała 
się wobee wspomnień lat dawnych. Co za 
kontrast przeszłoś, i smutnej, uciesniouej z 
teraźniejszością swobodną, ale tak bezsilną!

W dwudziestym trzecim roku życia roz- 
poczę/a się dla pani Bussy egzysteneya uwię­
ziona pomiędzy murami wielkiej posiadłości.

Wychodząc za mą ż, opuś :iła Paryż i 
towarzystwo bardzo światowe. Opuściła to 
wszystko dobrowolnie, z rodzajem cnotliwe­
go porywu, z pragnieniem reakcyi przeciw

skioj, floty rossyjskiej, niema Mikołaja U, 
niema caratu wogóle, nakoniec niema i 
Rewia, jako morskiego punktu opareia dla 
akcyi nieprzyjacielskiej. Wszystko uniósł po­
dmuch wojny; gliniane nogi samodzierżawia 
nie zdołały wytrzymać jego nacisku i całe 
imperyum runęło. Ze runął także Rewel, to 
stwierdza się dzisiaj z podobną pobieżnością, 
jak np w kronice zapisuje się zgubień10 
kalosza. A przecież — w innych warunkaeh, 
ten sam fakt wstrząsnąłby całym granito­
wym gmachem historyi, jak uderzenie pio­
runu.

Wobec zajęcia Rewia traci nawet Kron- 
sztat, „lew u bram Petersburga", co naj­
mniej połowę swego znaczenia. Kronsztat u- 
chodził zawsze za jeden z naj.varowniejszych 
punktów Rossyi, ba, wególe świata. Było 
w tem, co prawda — nieco przesady. Po­
trójny wieniec fortów, tutaj wzniesionych, 
postarzał się, niezupełnie już odpowiadał 
swemu przeznaczeniu. Niemniej jednak mógł 
długo wytrzymywać nawet bardzo silny na­
cisk. I dzisiaj jeszcze mógłby się bronić, 
gdyby wogóle miano ochotę do obrony; lecz 
już nie szłaby ona sporo. Dawniej bowiem 
Rewel zamykał doń dostęp, pilnując wejścia 
do zatoki finlandzkiej. Teraz zaś Kronsztat 
beznadziejnie tkwi wciśnięty w najgłębszy 
jej zasątek.

Już zajęcie wysp bałtyckich w jesirni 
r. z. mocno uszczupliło swobodę ruchów ros- 
syjskiej fio iy  bałtyckiej. Teraz usadowienie 
sio Niein ów w Rewlu, gdzie mają port bar­
dzo wygodny, z ogromnymi nokami i zakła­
dami marynarskimi — daje im absolutne pa­
nowanie w tej części Bałtyku. Przestrzeń 
ledwie 40 mil morssich dzieli Rewel od Hcl- 
singforsu, można więc dniem i nocą taki 
roztoczyć nad nią nadzór, że najmniejsza 
ehoćby łóaka nie zdoła się przemknąć nie­
postrzeżenie.

Skupiona'doosoła Kronsztat u flota bał­
tycka Rossyi czeka teraz nieuniknionego swe­
go losu. Do października 1S17 r. służył jej 
za podstawę operacyjną port ryski. Obecnie, 
jeśli Niemcom spodoba się poprowadzić swe 
operacye dalej na wschód w kierunku Pe­
tersburga, to flocie wspomriaaej nie pozo­
stanie nic innego, jak poddać się lub zato­
pić swe okręty. Mało prawdopodobne jest, 
by zamiast tych upok orzających ewentualno­
ści, obrała rozpaczliwą walkę, z całem prze­
śni iadczeniem, że do uratowania pozostaje 
jej już tylko honor. Nadzwyczajną bitnośeią 
flota bałtycka nigdy się nie odznaczała. Przez 
półtrzeeia roku okręty jej, jak Marek po pie­
kle, snuły się od portu do portu, nie hazar­
dując, nie okazjljąc najmniejszej chęci do 
walki. Wśród jej marynarzy gtasowała poli- 
tykomania, knuły s'ę spiski już wówczas, 
gdy armia lądowa walczyła jeszcze w n aj le­
sze, nie żałując krwi swej z pod serca Że 
takiej floeie zabierała ofeuzywa nieprzyja­
cielska jeden port po drugim, to cńyba nic 
dziwnego. To zaś, co ją obecnie czeka, bę-

płochościom światowym i mielu innym rze­
czom które ją raziły. Nadto wiele widziała 
wokoło siebie, nadto się domysliwała.... Nie 
była pozbawiona zalotności, ona także była 
zdolna dać się upoić powodzeniem; ale je ­
dnocześnie, rodzaj siły i prawości charakte­
ru, wynnslości umysłu, która się dość rzad­
ko spotyka u kobiot, zdolnych się podobać, 
uzbrajała ją przeciw niej samej i stwarzała 
jej poważny ideał.

Gdyby podwójna jej natura i lepsze 
instynkty były dubrze zrozumiane, gdyoy za­
chęcona została, mogłaby dojść do pomyślnej 
równowag.. Tymczasem stało dię przeciwnie. 
Pamimu, że głęboko w niej zakochany, mąż 
jej okazał się niesprawiedliwy, a nawet suro­
wy. Uległ dwom wpływom, ciotki i siostry, 
zarówno zaciekłych, aby szkodzić młodej ko­
biecie, była traktowana nieufnie, strzeżona, 
podejrzywana, napominana, karana za lekko­
myślność i domniemane przewinienia, gdyż 
znajdowała się w fizycznej niemożliwości do­
puszczenia się tyrh win. Jedyną jej zbrodnią 
było, że by/a ładna, sprytna, ponętna i że 
należała do rodziny, w której kilka kobiet 
zasłużyło na jedną z tych reputacyj w świę­
cie, których enotliwemi trudno nazwać.

Ale dla czegóż ona miała płacić za in­
nych? Pan Bussy był bardzo inteligentny, 
ona także; powinni byli znaleźć sposób, żeby 
się porozumieć. Nie potiafili. Duma męża, 
miłość własna żony ciągle się z sobą ście­
rały. Pierwsze lata były straszne. Gwałto­
wność pana Bussy praw dziwem prżeraieniem 
napełniała jego żonę, a pomimo tego wyzy­
wała go, lubowała się w gromadzeniu pozo­
rów przeciw sobie.

Nieustanne walki z przeciwnikiem, który 
powinien był być jej podporą, walki bez 
przerwy z dwiema kobietami ograniczonemi i 
zazdrośneroi, a następnie bolesne chwile, 
strata dwojga dzieci w bardzo młodym wieku 
i cierpienia fizyczne, wypływające w części 
ze zmartwień, które na nią spadły w pełn 
młodości.

Raz na rok wyjeżdżała do Paryża, gdzie 
przebywała około miesiąca To było tolero­
wane, ponieważ to się nazywało spełnieniem

dzie tylko zasłużonym końcem niechlubnych
dziejów.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Ai^tro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 26 lutego. Urzędowo ogłasza­

ją dn!a 26 lutego:
Na zachód od Brenty natarcie Wło­

chów złamano.
Szef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 26 lutego. Biuro Wolffa ogła 

sza: Wielka Kwatera główna dn.a 26 lu­
tego:

(Zc wschód liego teatru wojny).
Gr upa  - w o j s k  gen.  E t e h h o r n a 1 

Cztery dni po przekroczeniu Moon-Zundu za­
jęły wczoraj przed południem idące na Re­
wel wojska pod dowództwem generał-lejt- 
nanta Seekendorffa — cykliści, kawalerya i 
oddziały karabinów maszynowych na czele — 
po stoczonej walce, twierdzę. W Kurlandyi 
przystroiło się wiele miast przy naszern wkro­
czeniu chorągwiami. Wielu przez Moskali 
uwięzionych mieszkańców kram uwolniono. 
Na południe od Pskowa natrafi/y nasz6 pułki 
na silny opór. W zaciętej walce pobiły one 
uieprzyjaeiela i zajęły miasto.

Gr u p a  w o j s k  g e n e r a ł a  L i n s i n -  
gen a: Naszym na Ukrainie wzałuź Prypeci 
naprzód kroczącym oddziałom przeciwstawiły 
się obok Kolt-nkowUz siły nieprzyjacielskie. 
W dziarskim ataku odrzucono nieprzyjaciela 
i zdobyto miasto i dworzec. W przeciągu kilku 
dni przebyły wojska grUDy gen. Linsiogena 
piechotą, koleją i samochodami wśród 
wielkich wysiłków i niedostatków więcej niż 
300 kim, Wspólnie z ukraińskiemi wojskami 
uwolniły one wielkie ezęśei kraju od plon- 
druiących band. Ukraiński rząd przywrócił 
w oczyszczone, od nieprz,iaeiela części kraju 
spokój i porządek.

Na fronne wschodnim pojmano znowu 
do niewoli: 3 sztaby dywizyjne, 180ofieerów 
i 8676 żołnierzy. Liczby jeńców i zdobyczy 
z Rewia i Pskuwa nie można jeszcze dokła­
dnie podać.

Na innych widowniach wojny nic no­
wego.

Pmrwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

W O J N a .

W  Brześciu Litewskim
Biuro korespondencyjne donosi z Brze- 

śeia Litewskiego pod datą 26 b. m.: Delega-

obowiązków rodzinnych. Zaajduwate się na­
gle w żywiole naibardziej przeciwnym od tego, 
w którym życie jej upływało. Ale czuła się 
tam tak samo obca, tak same na wygnaniu, 
jak w swojem prowincyonalnem więzieniu. 
Tutaj także wiele jej się nie p<; dobału, razi­
ło ją, nieco inaczej, ale zarówno silnie.

Wreszcie, rozdzierana wszelkimi rodza­
jami żalu, buntu, niepewności, nie wiedziała 
już właściwie kim była, gdzie i jftk ustalić 
się pragnęła; czuła tylko, że to życ‘e było 
zmarnuwane, na zawsze, bez ratunku!

Lata minęły; zdrowie jej zachwiane od 
dawna, ebociaż nie chciano temu wierzyć — 
naturalnie, że uważano ją za „kobietę ner­
wową", składając wszystko, czego deznawara, 
aa karb mnginacyi — zdrowie jej całkowi­
cie się popsuło, uaden z lekarzy, jaśniej pa­
trzący niż inni, otworzył weześnie oczy jej 
mężowi. Dwóch jej prześladowczyń zabrakło 
nagle; jedna amerła, druga, powołana przez 
krewnę, potrzebującą jej »tarań, musiała od­
jechać 1

Mąż i żona pozostali nareszcie sami. 
Była już nie tak młoda, z podkopanem zdro­
wiem. Zazdrość pana Bussy nie miałaby już 
raeyi bytu; nikogo już zresztą nie było, aby 
go podniecać pizeciw jego ofierze. Głucha 
praca żalu, wyrzutów sumienia w nim się 
odbywała. Ona to zrozumiał,-., ale nic nie 
mówiła. Obecnie ona postanowiła nie v/i- 
dzieć, nie rozumieć. Nadto długo pojono ją 
niesprawiedliwością, aby już zapomnieć!

Chw ila ostatecznego przebaczenia na­
stąpić miała daleko wcześniej niż myślała. 
Ona była osobą chorą, mąż jej zdrowym 
człowiekiem; a jednak on odszedł z tego 
świata prędzej od niej. Bardzo krótka uho 
roba, śmierć prawie nagła.... I znalazła się 
wd^wą, sama jedna na świec.e, wykorze­
nioną, wytrąconą z równowagi, ze zniszczo- 
nem zdrowiem, z okrutną przeszłością i przy­
szłością, która dla niej nie istniała,... I dla­
czego to wszystko? Jako pokuta za winy, 
które były nie jej winami, albo o które ją 
posądzano, że zdolną była popełnić 1 któ­
rych nie popełniła!,..

Co jej się potwornem wydawało, że

cye Austro-Węgier i Nierńec, wysłane na
rokowania pokojowe z Rossyą do Brześcia, 
przybyły tu wczoraj wieczorem. Delegacye* 
bułgarska i turecka mają przybyć w ciągu 
dnia dzisiejszego. Russyjska delegaeya z po­
wodu przerwania kolei w Rossyi pod Nowo- 
oieiskiem, przybędzie prawdopodobnie dopiero 
dzis wieczorem.

Komuniirat Petersb. Ay. tel.: Na po­
lecenie Rady komisarzy ludowych wysłano 
delegację do Biześcia w celu podpisania 
pokoju, zaproponowanego przez rząd nie­
miecki, a przyjętego przez główny wydział 
-ytonawczy na posiedzeniu 24 b m. o g. 

4 rano.
Członkami jej są: Trocki, komisarz lu­

dowy do spraw zagranicznych, Czyczeryn, 
Sokolikow, Petrow i Aieksiejew, członkowie 
stronnictwa socyalno- rewolucyjnej lewicy, 
oraz sekretarze delegacyj Karachanow i Jof- 
fi, tudzież rzeczoznawcy wojskowi.

Z frontów Łojowych.
Biuro Wolffa ogłasza dnia 26 b. m. 
Operacye na wschodzie mają przebieg 

zamierzony.
Z innych widowni nic nowego.

Komunikat turecki.
Z dhia 24 lutego. Trebizondę oswobo­

dzono z pod ucisku band. Wojska tureckie 
ścigają bandy. Bandy, które podążyły w stro­
nę Eizerumu, po drodze podpalają wsie i 
wycięły w pień 300 mieszkańców.

Stan rzeczy w  -epublice finlandzkiej
Przedstawiciel szwedzki w Helsinglor- 

sie doniósł telegraficznie swemu urzędowi 
spraw zagranicznych, że relacye o liczbie 
uchodźców w Telingeszeren są przesadzone. 
Tam cofnęły się odduały białej gwardyi, 
złożone z kilkuset żołnerzy Telingeszeren 
jest zupełnie zburzone. Część oddziałów poj- 
manycc lez broni, wymordowano.

Wobec nieludzkiego prowadzenia woj­
ny przez czerwone gwardye, przedstawiciel 
Szwecyi zwołał konsulów w Helsingforsie 
d. 22 b. m. na koaferencyę Celem wsDÓlne- 
go wystąpienia przeciw temu. Koneulow.e 
zasiągnęli wskazówek u swych poselstw.

Wieści z Rossyi.
Potwierdza się, że wojsko Sowietów d. 

28 b. m,  ̂zajęło Rostow nad Donem. Walki 
uliczne zakończyły się. Zwyciężyły wojska 
Sowietów.

Do limeta donoszą z Petersburga, że 
wojska bolszewickie składają się głównie 
z bezrobotnych, których liczba wskutek za-

została ukarana właśnie dlatego, iż skłaniała 
się ku dobrej stronie, że chciała nadać swo­
jemu życiu poważny kierunek.

Zaszczytny wys/fek, wielkie poświęce­
nie, aby dojść do tego, czego się doczekała! 
Było czem obalić całą wiarę w moralność i 
gdyby była młodsza, gdyby stan jej zdrowia 
nie zam-aniał jej teraz swobody ruchów i 
czynów, miałaby sposobność marzyć o różne­
go rodzaju odwecie....

Ale nie! za późuo! Ostatnie słowo zo­
stało wypowiedziane. Przypuściwszy, że miała 
by przed sobą jeszeze wiele lat życia, pozo­
stałaby tylko w roli widza. Patrzyć będzie, 
jak inni ruszają się, działają, pragną, spo­
dziewają się czegoś, a ona większą część 
czasu będzie przykuta do swego fotelu, a je- 
dynom zajęciem pielęgnowanie swego bie­
dnego ciała....

A przecież, wbrew wszystkiemu, żywo­
tność jej zdawała się nietknięta; zachowała 
całą swoją energię, a nawet wesołość 1

IV.
— Wielka nnw:'na, puni, wóz pocztowy 

przywiózł francuskiego podróżnika; tylko co 
zeszłam się z nim w westybulu 1

— Francuza? jesteś pewna? Francuz, 
to rzadki ptak w tych stronach.

— . Słyszałam jak ten pan rozmawiał 
z sekretarzem i p, Andriam; niema wątpli­
wości, to nasz rodak.

— W tak .n rczie tem lepiej! szcze­
gólnie, jeśli może nam przynieść zaszczyt, 
Jak wygląda? Czy to człowiek młcdy, ezy 
stary ?

— Raezej młody Wyuał mi się bar 
dzo dobrze. Nie przypatrywałam mu się tak 
bardzo; zresztą, przechodziłam tylko pn;ez 
sień

Tak samo jak wczoraj niebo było bar­
dzo burzliwe i nie można było zapuszczać 
się daleko od hotelu. Zuzanna wróciła do 
sy ego pokoja.

(C.ąg dalszy nastąpi).

>ł>
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mknięcia fabryk w następstwie ofenzywy nie­
mieckiej stale się zwiększa. Mała liczba żoł­
nierzy rossyjskich pomaga bolszewikom w 
organizowaniu oddziałów liczących 1000 do 
1500 ludzi, które mają nękać wojsko nie­
mieckie.

Reutmr dowiaduje się: Według urzędo­
wego telegramu w Tokio, ezłonkowie ambasad 
koalicyi postanowili odjechać z Petersburga. 
Ambasadorzy amerykański i japoński pojadą 
przez Syberyę Dotychczas niema wiadomo­
ści o rzeczywistym odjeidzie ambasadorów 
z* stolicy Rossyi.

Z międzynarodowej konferencyi socya- 
listów w  Londynie.

Biuro Reutera rozpowszechnia memo- 
ryał, przyjęty na międzynarodowej konferen­
cyi socyaiistów i robotników w Londynie. 
Kongres przyjął wprawdzie 4 punkty z mowy 
Wilsona za możliwą podstawę powszechnego 
pokoju, ale zaznacza, że jak to okazują tery- 
toryalne cele wojenne, zwłaszcza o iie tyczą 
aię Austro-Węgier, cele te są skierowane 
wyłącznie na rzecz koalicyi kosztem Państw 
centralnych.

Nieuwc Rott. Courant donosi z Londy­
nu: Na międzynarodowej konferencyi socya- 
listów H u y m a n s  odczytał telegram, z któ­
rego wynika, ie mienszewicy i rosayjskie 
stronnictwo socyalno-rewolucyjne dali man­
daty delegatom na konferencję, ale bolsze­
wicy nie chcieli im wydać pasportów.

Z parlamentu Rzeszy.
W parlamencie Rzeszy, w dalszym ciągu 

pierwszego czytania budżetu, po przemówie­
niu p. T r i m b o r n a  (centrum), podsekre­
tarz stanu B u s s c h e  odezytał t e k s t  u l t i ­
mat um,  p r z y j ę t e g o  p r z e z  d e l e g a ­
t ó w  ross .  Brzmi ono:

Niemcy gotowe są wznowić rokowania 
z Rossyą i zawrzeć pokój pod następującymi 
warunkami:

1. Rzesza niemiecka i Rossya uznają, 
że stan wojenny zakończył się. Oba narody 
chcą żyć z sobą w pokoju i przyjaźni.

2. Obszary, położone na zachód od linii 
przedstawionej delegacyi ross. w Brześciu, 
które należały do państwa ross., w przyszło­
ści nie będą podlegały zwierzchnictwu Rossy!.

Linię tę należy przełożyć w okolicy 
Diwińska do wschodniej granicy Kurlandyi.

Poprzednia przynależność tych obsza­
rów do Rossyi, nie obowiązuje ich do nicze­
go względem Rossyi. Rossya zrzeka się wtrą­
cania się do spraw wewnętrznych tych ob­
szarów.

Niemcy i Austro-Węgry zamierzają w 
porozumieniu z ludnością tych obszarów o- 
kreślić przyszłe ich losy,

Niemcy są gotowe po zawarciu pokoju 
powszechnego i zupełnem przeprowadzeniu 
demobilizacyi ross., opróżnić obszary, poło­
żone na wschód od tej linii, o ile punkt 3 
nie postanawia inaczej.

3. Inflanty i Estonia będą bezzwłocznie 
opróżnione przez wojska ross. i czerwoną 
gwardyę i będą obsadzone przez policyę 
mam. do chwili, w której krajowe instytueye 
zapewnią bezpieczeństwo i przywrócą ład 
państwowy. Wszystkich mieszkańców, uwię­
zionych ze względów politycznych, należy 
natychmiast wypuścić.

4. Rossya zawrze natychmiast pokój z 
ukraińską republiką ludową. Wojska ross. i 
czerwone gwardye ustąpią z Ukrainy i Fin- 
landyi.

5. Rossya uczyni wszystko, co można, 
aby zapewnić jak najrychlejsze oddanie Tur­
c ji prowincji Anatolii wschodniej i uzna 
zniesienie kapitulacyi.

6. a) Należy bezzwłocznie przeprowa­
dzić zupełną demobilizację wojska ross., łą 
cznie z oddziałami teraz utworzonymi przez 
Rossyę.

b) Rossyjskie okręty na morzu Czar- 
nem, Bałtyckiem i oceanie Lodowatym na­
leży natychmiast sprowadzić do portów ross. 
i zatrzymać tam aż do pokoju powszechnego.

Okręty wojenne koalicyi na terytoryum 
rossyjskiem, mają być traktowane tak, jak 
ross. okręty wojenne.

c) Żegluga handlowa na morzu Czar- 
nem i Bałtyckiem będzie wznowiona, jak to 
przewidziano w układzie rozejmowym.

Usuwanie min ma rozpocząć się na­
tychmiast. Obszar blokowany na oceanie Lo­
dowatym pozostanie nim do pokoju powszech­
nego.

7. Niemiecko-rossyjski układ handlowy 
z 1904 roku odzyskuje ważność z wyjątkiem 
klauzuli o nąjwiększem uprzywilejowaniu dla 
krajów azjatyckich. Należy tu także ezęść 
protokołu końcowego: zabezpieczenie wywozu 
i ceł wywozowych na metale, jak najrychlej 
sze rokowania nad zawarciem układu han­
dlowego, zapewnienie największego uprzywi­
lejowania najmniej do końca 1925 r., także 
w razie wypowiedzenia prowizoryum.

„Gaieta Lwowska* * dnia 28 lut

8. Sprawy prawno-polityezne będą za­
łatwień# na podstawie uchwał niemiecko- 
rossyjskiej komisyi prawnej.

9. Rossya obowiązuje się do zaprzesta­
nia wszelkiej agitacyi, uprawianej nrzędowo 
albo urzędowo popieranej, względaie propa­
gandy przeciw 4 Rządom sprzymierzonym i 
ich instytucjom państwowym i wojskowym, 
także w obszarach okupowanych przez Pań­
stwa centralne.

10. Powyższe warunki mają być przy­
jęte w ciągu 48 godzin.

Pełnomocnicy ross, mają udać się bez­
zwłocznie do Brześcia Litewskiego i tam w 
ciągu 3 dni podpisać pokój, który musi być 
ratyfikowany w przeciągu następnych dni 
14-stu.

(Żywe oklaski wśród stronnictw mie­
szczańskich, sykania wśród niezawisłych so- 
eyalistów).

Podsekretarz stanu dodał: Deiegacya 
ross., w skład której mają wejść pp. Trocki 
i Joffe, wyjechała już z Petersburga. Wbrew 
swej woli musiała zatrzymać się w drodze 
na północ od Pskowa, gdyż wysadzono tam 
w powietrze most. Tej nocy albo w ciągu 
dnia jutrzejszego panowie ci przybędą do 
Brześcia. Są już tam delegacje niemiecka i 
austro-węgierska. Turecka i bułgarska przy­
będą dziś. (Żywe oklaski).

Socyalista S c h e i d e m a n u :  To, co się 
stało z Rossyą, nie było zamierzona przez 
niem. socyalną demokracyę. Walczyła ona 
przeciw caratowi w obronie ojczyzny, ale 
walczyła też przeciw planom zaborczym koa­
licyi, jak również przeciw rozkawałkowaniu 
Rossyi i ujarzmieniu Belgii.

Socyaliści oświadczają wobec całego 
świata, ie  pali tyka, którą się uprawia wzglę­
dem Rossyi, nie jest ich polityką. U ważają 
za swój obowiązek oświadczyć, że nie należy 
zmuszać państw na wschodzie do stosunku z 
Niemcami, jeżeli go nie chcą. Może to się 
pomścić. Nie chcą też socyalui-demokraci za­
wierać z koalicyą pokoju takiego, jaki zawie­
ra Trocki z czwórprzymierzem.

Oświadczenie Kanelerza, że przyjmuje 
4 zasady wyłuszezone przez Wilsona, mówca 
wita. Kto przyjmuje te 4 punkty, ten oczy­
wiście inusi porzucić wszelkie zamysły za­
borcze i pogwałcenia. Tym zaś w Niemczech, 
którzy powołują się na siłę, mówca powia­
da, że wszelkie usiłowanie zawarcia na za­
chodnie pokoju takiego, jaki zawarto z Ros­
syą, byłoby próbą siły niebezpieczną także 
dla N emiec. Pedobny pokój zamieniłby świat 
cały w straszny obszar wojskowy. Socyalni- 
demokraci nie chcą poniżać przeciwnika.

Przeszedłszy do omawiania spraw we­
wnętrznych, mowea nazwał bezczelnem kłam­
stwem twierdzenie, jakoby robotnicy swym 
strajkiem zamierzali p< pełnić zdradę kraju.

Sekretarz stanu spraw wewn. Wal -  
r a f  szczegółowo omówił przebieg strajku i 
stwierdził, jako fakt znamienny, że zagraui- 
ca o strajkach i rozruchach w Berlinie wie­
działa-prędzej, nim się one wogóle odbyły.

Podczas mowy H e y d e b r a n d a ,  który 
twierdził, że straik wywołali zagraniczni a- 
g#nci pod wpływem niem. soc.-dernokracyi, 
wywiązały się burzliwe zajścia. Heyd brand 
następnie wyratił ubolewanie, że me podano 
do wiadomości warunków pokoju z Rumunią. 
Wobec Rumunii ni# można zrzec się wyna­
grodzenia szkód.

Po przemówieniu Kanclerza He r t l i n -  
ga posiedzenie zamknięto.

Badanie szkód wojennych
w  Galicyi wschodniej.

C. k. Namiestnictwo ogłasza, ie akcyę 
badania szkód wojennych rozszerza niniej- 
szem na powiaty polityczne: Bóbrka Boho- 
rodczany, Buczacz, Brzeżany, Czortków, Ho- 
rodenka, Kamionka Strumiłowa, Kołomyja, 
Kosów, Nadworna, Peezeniżyn, Podhajce, 
Przemyślany, Rohatyn, Śniatyn, Sokal, Sta­
nisławów, Tłumacz, Zaleszczyki, Żółkiew, nad­
to zaś także na część powiatów politycznych: 
Borszczów, Husiatyn, Trembowla, Tarnopol, 
Zborów, Złoczów, Radziechów, a mianowicie 
o tyle, o ile idzie o obszary, które odległe 
są przynajmniej o 15 km. od linii bojowej.

Natomiast w powiecie poi tycznym 
Brody zarządzenie badania szkód wojennych 
nie jest jeszcze na razie możliwe.

Szkody należy zgłaszać na przepisanych 
drukach i to wyłącznie tylko w tych staro­
stwach, w których okręgu szkoda powstała.

W tym celu władze te wydadzą do­
tkniętym szkodami na żądanie bezpłatnie 
formularze.

Mniejsze szkody, których wysokość nie 
przekracza 1000 kor., zgłaszać nal-zy ustnie 
u naczelnika gminy, względnie u przełożonego 
obszaru dworskiego miejsca, gdzie szkodę 
wyrządzono.

Termin do zgłaszania szkód w powyż­
szych i owiatach naznaczono do końca maia
b. r., jednakie dotknięci szkodami, którzy 
dla ważnych i uzasadnionych przyczyn me
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mogliby w tym terminie zgłoszenia swego 
przedłożyć, będą mogli także później to u- 
czynić.

Odnosi się to do osób wojskowych, zo­
stających w polu i t. p.

KRONIKA.
Lwów, %7 lutego 1918,

Kalendarz.
Czwartek.  (28 lutego):
Romana Wyz. — Onysjma ap. — Chrrv 

liboga.
Wschód słońca o godzinie 6 48 rano, za­

chód 5 42 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe

-» 3 Cel.

Wystawa sztuki współczesnej w du­
żej sali Giełdy przy ul. Akademleklej 
1. 17, otwarta je s t  codziennie od godziny 
11 rano do 1 po południa i od godziny 4 
do 7 wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 
1 korona.

— Wiceprezydent galicyjskiej dy­
rek cji poczt 1 telegrafów Artur Schiffuer 
powrócił z urlopu i #bjął kierownictwo Dy­
rekcji.

— Z Uniwersytetu. P. Józef Saryusz 
Zaleski, rodem z Łobzowa W. Ks. Krakow- 
skiem, otrzymał w Uniwersytecis Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie i  politechniczne. Jntro we czwar­
tek 28. lutego III. wykład dra Władysława 
Kubika, kraj. instr. ogrod.: .Wojenne ogrody 
na działkach". Instytut chemiczny przy ul. 
Długoiza 6. Początek o godz. 6‘30, Wstęp 
40 halerzy.

— Z Kasyna i  Koła lit. nrt. We
czwartek 28 bm. wygłosi dr. W. Bełza odczyt 
pt. .W  młodzieńczych latach Chopina". Jako 
iluetracya odczytu zostanie odegrana pierwsza 
część Koncertu fortepianowego Gyrowetza, któ 
ry dziewięcioletni Chopin przed stu laty wy­
konał. Utwór zupełnie już zapomniany, nie- 
isniejący w handlu księgarskim, który z tru­
dem zdołano za pośrednictwem wiedeńskiego 
archiwum muzycznego odnaleźć w berlińskiej 
Akademii i odpisać. Walory artystyczne tego 
dzieła są małe i nie be# słuszności utonęło ono 
w niepamięoi, dla polskiego słuchacza jednak 
jest ono rzewną pamiątką, wspomnieniem pier­
wszych wawrzynów dziecka, na którego czole 
świeoił płomyk geniuszu. — W drugiej części 
wieczoru odegra p. Ottawowa: Berceuss, Etnde 
i Polonez Chopina.

— Wstrzymanie ruchu niektórych 
poeiągów. Dyrekoya kolei państwowych ogła­
sza: Z dniem 27. lutego aż do odwołania 
wstrzymuje się ruch następujących poeiągów: 
Odchodzące ze Lwowa do Krakowa o godz. 6'45 
rano mięszany, 105 popoł. wojskowy, 8 10 
popoł. osobowy, 8 35 wieczorem wojsk., 1080 
w nocy pośp. Do Czerniowieo 8 50 rano osob. 
Do Ławoeznego 7 30 rano osobowy, 10 20 
wiecz. osobowy. Do Tarnopola 8 25 rano oso­
bowy, 3 25 popoł. pośpieszny. Do Rawy ru­
skiej 6 50 wieez. osobowy, 8 10 wieoz. pośpie­
szny. Do Sambora 8 45 rano osobowy. Do Sto 
janowa 9 18 rano osobowy. Do Podhajeo 6‘35 
rano osobowy. Do Janowa 9 10 rano mięszany.

Przychodzące do Lwowa z Krakowa o 
godz. 6'00 rano wojskowy, 7,40 rano po­
śpieszny, 11’20 rano osobowy, 8 15 wiecz. mię- 
szany, 205 w nocy mięszany. Z Czerniowiec 
6'55 wiecz. osobowy, Z Ławoeznego 5'00 po­
południu osobowy, 10'10 wiecz. osobowy. 
Z Tarnopola 1250 popoł. pośpisszny, 800 
wieoz, osobowy. Z Rawy ruskiej 6 30 rano oso­
bowy, 9 45 rano pośpieszny. Z Sambora 9 05 
wiecz. osobowy. Ze Stojanowa 612 wieoz. oso­
bowy. Z Podhajec 13 30 popoł. osobowy, Z Ja­
nowa 3 48 popoł. mięszany.

Pozatem na przestrzeni Przemyśl—Mezó 
Laborcz poc. Nr. 2022. 2023, 2027, 2028. 
P rze m y śl— Chyrów—Stryj poc. Nr. 2012/1211, 
1212/2011. Rawa ruska—Sokal poc. Nr. 919, 
920 2201, 2202. Drohobycz—Borysław poc. 
Nr 1811, 1815, 1819, 1821, 1814. 1818, 
1820, 1824, 1827, 1828. Drohobycz-Truska- 
wieo poc. Nr, 5614, 5613.

— Popołudniowe przedstawienie „Cy­
rulika Sewilskiego" w piątek o godzinie 
trzy kwadranse na trzecią obudzą wśród pu­
bliczności żywe zainteresowanie. Wywołuje 
je zarówno cel szlachetny, bo niesit-nie po­
mocy zostającej pod opieką Namiestnikow­
skiego Komitetu ratunkowego ludności najpóź­
niej oswobodzonych powiatów, do których te­
raz przybywają trzy nowe, ostatnio uwolnione 
z pod najazdu jak niepoźyta siła atrakcyjna 
arcydzieła Rossiniego, którego wykonanie w na­
szym teatrze ma ustaloną sławę. Główne por­
ty e spoczywają w rękach p, Ady Sari-Szaye- 
równy, która jako „wkładki" w scenie lekcy i

doda kilka pereł swego repertuaru 1 pp.: Łow- 
ozyńskiego, Okońskiego i Tarnawskiego, obok 
których partyę Bartola śpiewa następca wybor­
nego dawniejszego przedstawiciela tej roli p. 
Paszkowskiego. Małą partyę Berty objęła uprzej­
mie zawsze i w niej oklaskiwana p. Kasprowi­
czu wa. Przedstawienie doznało opóśnieiia z po­
wodu niedyspozycyi p. Tarnawskiego. Dawniej 
nabyte bilety zatrzymują ważnośó, pozostał# 
sprzedaje kasa teatralna.

t  Eliza z Majerów Pareóska, wdowa 
po znakomitym lekarza krakowskim, ś. p. Sta­
nisławie Pareńskim, prof. Uniw. Jagiell. i radcy 
miejskim, zmarła onegdaj w Krakowie. Ś. p. 
Eliza Pareńska zostawia po sobie pamięó oso­
by, któr» do ruchu towarzyskiego w Krakowie 
przyczyniała się w mierze niepospolitej. Przez 
długie lata był jej salon miejscem to warzy* 
skiego zbierania się świata literackiego i arty­
stycznego. Bywali w jej domu gośćmi stałymi: 
Asnyk, Wyspiański, Stanisławski, że tych tylko 
z nieżyjących wymieniamy, z żyjących ludzi 
znamienitych niemal każdy zaliczał się do do­
brych znajomych państwa Pareńskicb. Każdy 
nowy temat w dziedzinie poezyi, sztuki i lite­
ratury, każde wydarzenie z życia narodowego 
i politycznego było w tym domu na czwartko­
wych wieczorach roztrząsane nieraz przy naj- 
większem ścierania się zdań. Dla dobroczynno­
ści publicznej bardzo wiele ś. p. Eliza Pareń­
ska zdziałała, inicynjąc bale, festyny, koncerty, 
przedstawienia i t. p. na przeróżne cele. Brała 
również udział w każdej akoyi narodowej.

Afisz Ludwikowskiego zapowiada 
mnóstwo nowych rzeczy wesołych. Sala Soko- 
*a-Macierzy, na pewno i tej niedzieli za­
pełni się po brzegi, gdyż każdy pospieszy na 
miłą i tanią rozrywkę. Bilety od 1 do 5 koron 
sprzedaje księgarnia Akademicka pl. Maryackl 
4 (Hotel Europejski).

— Hojny legat. Zmarła w Wiednim 
Helena z Dylewskich baronowa Ziemiałkuwska, 
pozostawiła — jak już dawniej donosiliśmy — 
znaczny legat na rzecz gminy m. Lwowa, prze­
kazując jej cały szereg obrazów, pendzla pier­
wszorzędnych artystów, kilka artystycznych 
przedmiotów z drzewa i kruszcu i t. d. Per­
traktacje co do przyjęcia tego legatu trwały 
czas dłuższy, wreszcie przed dwoma tygodnia­
mi do Wiednia wyjechał szef nowo powstałego 
departamentu sztuki w magistracie lwowskim 
artysta-malarz p. Harasimowicz, aby jako za­
stępca gminy przyjąć legat i rozpatrzyć się w 
przekazanych miastu przedmiotach artystycznych.

Między ofiarowanymi okazami znajduje 
się Ajdukiewioaa drogocenne płótno p. t. „Mo­
dlitwa Arabów na puszczy", dalej Leopslskiego 
„Skąpiec", „Karol Y “ i „Żydzi w bołmey" — 
Matejki autoportrst i „Szlachcie". Dalej wśród 
przedmiotów przedstawiających dużą wartośś 
zabytkową, jest staro-niemiecka szafa (w rodza­
ju gdańskiej), waza sewrska, kilka miniatur, 
bronzów, inkrustowana etażerka i wielka ilośś 
książek polskich. Osobny dział stanowią inte­
resujące pamiętniki Ziemlałkowskiego i cała 
korespondenoya. Bardzo pięknie wykonany jest 
też biust Ziemiałkowsk ego, przez artystę rzeź­
biarza Lewandowskiego.

P. Harasimowicz uporządkował o ile to 
było w krótkim czasie możliwe, bibliotekę oraz 
wydał potrzebne zarządzenia celem przewiezie­
nia tych dzieł sztuki z Wiednia do Lwowa. 
Przedmioty te będą w najbliższych dniach już 
we Lwowie i złożone w Galeryi Narodowej. 
Po znpełnem uporządkowaniu i zrejestrowa- 
niu będą one wystawione na widok publi­
czny.

— Cneskl podatek narodowy. Naro-
dni Listy projektują zaprowadzenie czeskiego 
podatku narodowego. Każdy Czach ma co mie­
siąca złożyć 10 halerzy tytułem podatku naro­
dowego. Dziennik ten oblicza, że jeżeli tylko 
milion rodaSów swój obowiązek spełni, to ka­
żdego miesiąca wpłynie sto tysięcy koron na 
najważniejsze cele narodowe. Jeśli się zna 
ofiarność i wytrwałość Czechów, przypuścić na­
leży, że fundusz będzie wkrótee olbrzymi.

— Brak ostrożności. W wozie tram­
wajowym KD skradziono wczoraj p. Maryl 
Łuozankowej pulares z kwotą 320 koron, pa- 
sport i inne drobiazgi.

— 8 koron za bochenek chleba.
Wczoraj przed południem 54-letnia Wal “rja 
Osiowa sprzedawała w ul. Szajnochy jeńcom 
rosyjskim chleb po 8 koron za bochenek. Lt- 
ehwiarsfnm praktykom kres położyła policja, 
a zakwestyonowany chleb odesłała do przytu­
liska Brata Alberta, oelem obdzielenia naj­
uboższych.

— Pokątny handel tytoniem. Wczo­
raj po południu żołnierz policyjny przytrzymał 
w ul. Słonecznej 16-letniego Marsa Sohwebla, 
który uiósł 100 paczek tytoniu do fajki. Po­
nieważ Sohwebel nie umiał powiedzieć, kto mu 
sprzedał tak znaczną ilość tytoniu, spisano 
z nim protokół, tytoń zaś zakwestyoaowauo aż 
do wyjaśnienia sprawy.

— Strzeląjąey bandyta. Jak już do­
nieśliśmy polieya aresztowała kilkanaście osób, 
które były wspólnikami wielkiej bandy włamy­
waczy pod kierunkiem Witwera. Znany ten po­
licji i wielokrotnie karany bandyta w chwili



aresztowania strzelił trzy razy do ścigających ; rubli i świeży rachunek za ostatnią kolacyę 
go i zranił w nogę artystę Tbatru miejskiego j w sumie 3000 marek. Rachunków takich zna- 
p, Jeleńskiego. Policya w kika godzin po tern leziono bardzo dużo. Jak dotąd, poszkodowauy- 
zajściu aresztowała kilkanaście osób, wczoraj j mi, którzy zgłosili większe pretensye, są oby- 
caś aresztowano znów Maryę Sołtysową i Ne- j watele z Socnaczewskiego i paskarze. Ponadto
się Seibl, które są również wmieszane w tę 
aferę. Jak wiadomo policya zakwestyonowała 
w mieszkaniu blataika Seibla wiele przedmio­
tów wartościowych, pościeli, bielizny i t. p.
Obecnie do biura bezpieczeństwa zgłaszają się 
poszkodowane osoby, które rozpoznają skra­
dzione rzeczy, i udzielają bliższych iaformaeyi, 
ułatwiających dalsze śledztwo policyjne.

— Z życia na Podolu. Od osoby, któ­
ra przed kilku dniami powróciła z Płoskirowa,
Czas dowiaduje się, następujących szczegółów
0 połużeniu Polaków w zachodniej części Po­
dola:

Płoskirów jest zapełniony rodzinami pol- 
skioh ziemian z całego powiatu.

Znaczna część obywateli pozostała jednak 
na wsi, pomimo wielkich niebezpieczeństw, aby 
pilnowaó gospodarstw, o ile nie zostały one 

-doszczętnie zniszczone. Polacy stworzyli własną 
konną milicyę, która patroluje w tych okolicach
1 utrzymuje w karbach bandy bolszewickie oraz 
chłopów, nieumiejących sobie radzić z nowymi 
stosunkami, wytworzonymi przez podział ziemi.
Dzięki tej akcyi nastąpiło pewne uspokojenie.
Polska milicya stoczyła wiele utarczek z de er- 
terami i opryszkami, którzy korzystając z bra­
ku wszelkiej władzy napadali, grabili i mor­
dowali. Jedną z takich band silnie zorganizo­
wanych milicya doszczętnie zniosła, przyczem 
poległ jej dowódca, miejscowy włościanin. —
Chłopi poległemu wyprawili okazały pogrzeb, 
ale po stypie podzielili się całym jego doby­
tkiem, jaki bandyta pozostawił, perswadując żo­
nie i dzieciom, że mają i tak za dużo.

Szksły polskie wszędzie są czynne i wy­
kazują liczną frekwencyę. Rada uuraińska nie 
daje żadnego znaku życia i uie posiada zupeł­
nie żadnych organów wykonawczych. Rodzaj 
rządów sprawuje jakiś sowiet bolszewicki, któ­
rego jednak nist nie słucha. Życie jest sto­
sunkowo drogie, zapasy niewielkie. Komunika­
cja z Galicyą jest łatwa i moźnaby ją należy­
cie uregulować, gdyby władze austryackle ua 

' to zezwalały.
Liczniejsze polskie oddziały stoją W oko- 

lioech Kamieńca i dalej na wschód od Źmie- 
rzynki. Porozumienie z nim* jest utrudnione z ^  muzj O niezwyrleu zaintere^o^a..
powodu obsadzenia obu linii kolejowych przez n^ ’ Ja^ e obudził u nas konc-rt nadworuego 
czerwoną gwardyą. W każdym razie po tym p̂i®wa^a Alfreda Piocayera, świadczyła wymo 
okresie rabunku, podpalań i mordów nastąpiło Pn’ e zapełniona po brzegi sala Filharmonii 
pewne otrzeźwienie, spowodowane co prawda [ (przedziałek 25 b. m.) Rozgłos nazwiska, nad 
głównie energicznem wystąpieniem polskiego j kl) rem reklama rozpostarła obowiązkowo °we 
społeczeństwa, które zorganizowało silną syste- j opiekuńcze skrzydła, zadecydował o wielkiem 
matyozną obr nę. ! powodzeniu nasowem tego wieczoru.

— K oleje w Królestwie Polakiem. . Ci, którzy mierzą sukces śpiewaka wi*l- 
„Kuryer Warszawski“ z dnia 11 stycznia br. siłą̂  i pięknością głosu, nie doznali z

poszkodowani są właściciele kabaretu „Czarny 
Kot“ p. Stern i Schsm (na sumę 200.000 ru­
bli), właściciel kabaretu „Mirage" p. Grothein 
(ua 120.000 rubli).

— Stulecie świecy stearynowej. Świe­
ca stearynowa obchodzi swój stuletni jubile­
usz właśnie w czasie, który znowu cześć jej 
przywrócił. Fabryczny sposób wyrobu świec 
stearynowych odnosi się do późniejszej daty, 
lecz wynalazek, na którym oparła się fabryka- 
cya świec, pochodzi z r. 1817. Wtedy to po 
raz pierwszy udało się rozłożyć łój zwierzęcy 
na dwa składniki: na stałą stearynę i oleistą 
oleinę. Skoro następnie okazało się, że wszyst 
kie tłuszcze zwierzęce zawierają te dwa skła 
dniki, powzięto myśl praktycznego zastosowania 
tychże. Przekonano się, że najodpowiedniejszy 
sposób zużytkowania stearyny stanowi produk­
cja kwasu stearynowego do fabrykaoyi świec, 
W r. 1817 dokonano pierwszych prób fabry- 
kacyi, uwieńczonych pomyślnym wynikiem, ze 
względu jednak na zbyt wysokie koszta musia­
no zaniechać produkcyi

Mianowicie zmydlanie tłuszczów t. j. roz­
kładanie ich na czynniki potrzebne do wyroou 
świec, wymagało stosunkowo złożonego procesu 
chemicznego, wobec czego kwestya sporządza­
nia świec nie drogich a dobrze palących się 
musiała na jakiś czas zostać odłożona. Dcpiero 
w r. 1831 chemik Mdły wynalazł bardzo pro­
sty a tani sposób zmydlania tłuszczów wa­
pnem, a następnie rozkradania mydła wapien­
nego, działając na nie kwasem siarkowym 
Odtąd me było już przeszkód w rozwoju fa- 
brykaeyi świec stearynowych, które powoli wy­
parły zupełnie używane dotychczas świece łojo­
we. Świece stearynowe częściowo nazywają 
jeszcze od wynalazcy wspomnianego sposobu 
„milowemi".

i t e r t o - f t

dowiaduje się, że w Berlinie zawiązuje się To­
warzystwo kapitalistów, mające na celu wyku­
pienie po wojnie od rządu rossyjskiego i na­
stępnie eksploatacyę wszystkich kolei w Króle­
stwie Polakiem Warunki tej eksploatacji na I
razie nie są bliżej znane. i

Nie brak też w Niemczech projektów, i
mających na celu rozszerzenie i ulepszenie sie­
ci kolei źelazuyeh w Królestwie Polakiem. Do­
brze poinformowany o naszych stosunkach
„ Industrie 'KurierI proponuje przeprowadzenie 
linii kolejowej między Warszawą a Włocław­
kiem, która przyczyniłaby się do dalszego roz­
woju życia przemysłowego i handlowego na 
Śląsku. Plan ten nie jest zresztą nowy, gdyż 
nad urzeczywistnieniem jego od wielu lat pra­
cują różne grupy interesowanych osób i ener­
gicznie go popierają. Według tego projektu 
należałoby rozszerzyć istniejącą już do granicy 
linię kolejową Wrocław—Oleśnica— Syców —Kę­
pno—Podzamcze i przedłużyć ją w Polsce aż 
do W&rty pod Sieradzem, gdzie nowa ta linia 
połączyłaby się z koleją Kalisz—Łódź—War­
szawa.

— Oszustwa rublowe. Z Warszawy 
donoszą: W aktorskim światku warszawskim 
olbrzymią sensaeyę wzbudziło aresztowanie 
aktora Zdżarskiego, który występował pod 
pseudonymem Rjszczyo i przez kilka lat był 
członkiem teatru lwowskiego. Źdżarski był 
przed wojną właścicielem kautoru rekomenda­
cji służby. Sprytny i układny wyrobił sobie 
pewne stosunki, wpływy i zaufanie. WyzysKu- 
jąc ten moment, ofiarował swoje usługi ludziom 
Zamożnym i znanym w mieście, obiecując im 
fctaianę większych sum rubli ua marki, po kur­
sie obowiązującym w Rydze. Na taką propozy­
cję mnóstwo ludzi, chcąc sprzedać korzystniej 
ruble niż to było możliwe w Warszawie, zgło­
siło się do Źdżarskiego - Ruszczyea. Ofiarowy­
wano mu po kilkadziesiąt, albo nawet więcej 
tysięcy rubli. Tymczasem Źdżarski z żoną i 
z całem gronem przyjaciół zaczął prowadzić 
wesołe życie, tracąc co noc kilka tysięcy marek. 
Uczty, jakie odbywały się w malinowej sali 
w „Hotelu Bristol", dały temat do plotek, a 
wreszcie zwróciły również uwagę władz bezpie­
czeństwa. Ubiegłego czwartku nastąpił smutny 
epilog. O godz. 3 nad ranem, gdy państwo 
Żdżarscy powrócili rozbawieni do domu, are 
sztowauo ich i odprowadzono do celi więzien­
nej, jego w eleganckim fraku, ją w pięknej

pewnością żadnego rozczarowania. Są jednak 
tacy, dla których prócz głosu— daru natury — 
istnieją jeszcze inne „uboczne" walory arty 
s.yczne Mam na myśli kulturę szlachetnie za­
okrąglonej, spokojnej frazy muzycznej, uczucie 
wyrażone za pomocą subtelnej deklama''yi, i 
subjektywne przejęcie się koneertanta swą in- 
terpretacyą. Z tych zalet nie można dostrzedz 
w śpiewie p. Piccarera ani śladu, przynajmniej 
na estradzie.

Prześliczay zaiste, o cudownym „timbrze", 
nadzwyczajnie gibki jego i  nor wydaje szeregi 
tonów, których nie wiąże artyzm wykonawczy 
w myśl muzyezną w lepszem znaczeniu tego 
słowa. Hamlet w tragedyi Szekspira wchodź* 
na scenę z książką w ręku i mówi: „Czytam 
słowa, same słowa". P. Piccarer śpiewa — 
możnaby rzec śmiało — nuty, same nuty. N;e- 
wiem, dlaczego nie posiadają one ani ciepła, 
ani dusz/, ani też wyższego przeznaczenia. W 
tym sposobie <nterpretacyi tkwi jakaś lodowata 
obojętność, przypominająca niestety dośó często 
— gramofon.

Być może, że terem m odpowiedniejszym 
dla tego słynnego tenora są deski sceniczne. 
Może, odtwarzając postacie operowe, p. Piccarer 
przejmuje się goręcej, może wówczas wyziera 
z jego śpiewu jakaś iskra temperamentu lub 
uczucia...

Program występującego po raz pierwszy 
na lwowskiej estradzie artysty był przeważnie 
operowy. Zapełniały go ryjątki z oper Yerdie- 
go, Bi sta, Donizettiego, Wagnera i innych 
mistrzów. Najpiękniej pod względem techniczne­
go wykonanio wypadła arya z „Napoju miło­
snego", a najsłabszą była bezwarunkowo opo­
wieść o Gralu z „Lohengrina", Niema chyba 
jaskrawszych kontrastów w sztuce, jak rozu­
mowy recytatyw Wagnera i apatyczn> sposób 
dekhsmacyi. Piękna, wyjątkowo sympatyczna 
barwa głosu, wydoskonalona technika oraz nie­
zwykła swoboda, z jaKą porusza się ten głos 
we wszystkich pozycjach, zapewniały mimo 
wszystko koncertowi duży sukces.

Po oficjalnej części programu odśpiewaj 
p. Piccarer dodatkowo szereg utworów, między 
innymi ar>ę z „Toski".

Doskonały pianista i znakomity akompa- 
n;ator p (Lto Sohulhof zachwycił swą pełną 
zrozumienia i brawurową grą już niejednokro­
tnie muzykalniejszą część naszej publiczności. 
Świetne interpretacye kilku utworów Chopina i

sukni balowej. Podczas rewizyi w mieszkaniu Griega wywołały i tym razem gorące oklaski 
przy ulicy Świętokrzyskiej, znaleziono 69.000 * w audytoryum.

Trudno ziuzumieć, jakie powody skłoniły 
kierownictwo teatru do wznowienia „Truba 
dura", jednej z najbardziej znanych i ogranych 
oper Yerdiego, podczas gdy wszyscy czekamy 
od dłuższego czasu daremnie na jakąkolwiek 
nowość, choćby przeoiętnie zajmującą. Wlorko 
we wykonanie i „mise en scene" nie nadały — 
co prawda — „Trubadurowi" nowego blasku 
Doskonałe kreacye kilku artystów (p. Ewy 
Bandrowskiej, p. Franciszka Freschla i p. Ku 
rola Urbanowicza) nie mogły uratować sytua 
cyi, silnie zachwianej niepewnością rytinieznsj 
zespołów, widokiem obdartych dekoracji i „fia­
skiem" przedstawiciela tytułowej partyi. Man- 
rico p. Ignacego Manna usuwa sięzpodwszel 
kicj krytyki. O śpiewaku, który nie rozróżnia 
wartości nut i wprost nie ma pojęcia o rytmice 
swej partyi, nawet mówić nie wypada. Wobec 
takiob muzycznych analfabetów batuta p. Jó 
zefa Lehrera, sumiennego dyrygenta, okazała 
się ezęsto bezsilną. Nie sprzyjało też szczęście 
przedstawicielce Azuweny, p. Jadwigi Choda­
kowskiej. której siła dramatyczna przeważnie 
nio wystarczała do utrzymania tej roli na od 
powiednim poziomie.

Leonora p. Bandrowskiej, kreacya pod 
każdym względem artystyczna, zasługiwała na 
pełne uznanie, zajmując równorzędne miejsce 
obok świetnej Małgorzaty w „Fauście", gorąco 
oklaskiwanej na lwowskiej scenie. Głos g. Biu- 
drowskiej brzmiał pięknie i szlachetnie, śpiew 
i gra sceniczna wykazywały dużo przejęoia się 
i owej dystynbcyi, na którą składają się: mu 
zykalnośó frazy, poetyczny odcień właściwych 
tej śpiewaczce czarujących „mezza roce" i nie­
zwykły wdzięk postaci. Ponadto potrafiła uzdol­
niona w wysokim stopniu artystka odpowie­
dzieć dostatecznie wymogom dramatycznym, 
dominując w wielu momentach dzielnie nad 
zespołem.

Znakomitym jej partnerem był p. Freschl 
w roli Luny. Wspaniały materyar głosowy 
tego artysty, jego wyborna kantylena i umie­
jętnie zastosowana gra sceniczna złożyły się 
na całość pierwszorzędnie artystyczną, na kre­
ację w całem tego słowa znaczeniu świetną. 
Duet Leonory z hr. Luuą nazwać można naj­
szczęśliwszym momentem wtorkowego wieczoru; 
osładzającym ponure refleksye słuchacza na tle 
jego rozczarowania.

Teatr był wysprzedany.
I r .  Neuhauser

•• ••
Wystawa St. Czajkowskiego urządzo­

na w Hadze, została w całości zaproszona 
przez „Nederlandsche Kunstkring" do wzięcia 
udziału w wielkiej wystawie t*go Towarzystwa 
w Stedelijk Muzeum w Amsterdamie. Uroczy­
ste otwarcie wystawy nastąpiło _17., lutego 
1918 roku.

Keoortaar Teatru .Wiejskiego.
We środę, o godzinie 7-mej wieczo­

rem, „Róża Stambułu", operetka w 3 aktach 
Leona Falla. — We czwartek, o godz. 7 wie­
czorem, „R goletio", opera w 3 aktach % pro­
logiem Yerdiego. Występ Ady Sari-Szayerównej, 
Bedlewieza, Okońskiego i Tarnaw3kiag . — 
W piątek o godzinie 2-45 po poł. na doohód 
Namiestnikowskiego Komitetu ratunkowego dla 
oswobodzonych powiatów Galicji „Cyrulik Se­
wilski", opera komiczna w 3 aktach Rossi­
niego. Występ Ady Sari Szayerównej, Łowczyń- 
nfciego, Okońskiego i Tarnawskiego. W piątek 
o godz. 7 wieczorem (nowość), „Strach na wró­
ble", komedya w 4 aktach Włodzimierza Pe- 
r/.yńskiego. — W sobotę o godz. 3 po p ałudniu 
dla młodzieży szkolnej „Leci liście z drzewa" 
sztuka w 5 obrazach Józefa Wiśniowskiego. — 
W sobotę o godz. 7 wieczorem „Trubadur", 
opera w 5 aktach Yerdiego. Występ Ewy Ban­
drowskiej, Fr. Fresohla i Ign. Mtnna. — 
W niedzielę o godz. 3 po południu „Kopciu­
szek", fantastyczne widowisko sceniczne ze śpie­
wami i tańcami w 8 odsłonach Adolfa Walew­
skiego. — W niedzielę o godz. 7 wieczorem 
„Trayłata", opera w 4 aktach Yerdiego. Wy- 
clęp Ady Sari-Szayerównej, Freschla i Łow- 
czyńskiego.

Sztuka polska na Kresacn.
(Urywek z większej całości).

Na ziemi litewskiej, w Grodnie, w dniu 
9 września 1796 r. ujrzał światło dzienne 

January S u c h o d o l s k i ,  jak go Kaz. Wł. 
Woj.cicki nie bez słuszności nazywa, założy­
ciel polskiej historycznej szkoły malarskiej. 
Jeszia życia zbiegła mu w W»rszawie lub 

za granicą, mimo to Luwa może doń uzasa­
dnione rościć dla siebie pretensye, choć ró­
wnie dobrze zaliczyć go można do plejady 
malarzy warszawskich.

W roku 1810 wszedł Suchodolski do 
torptisu kadetów i inżynierów wojsk Księ- 
twa Warszawskiego, gdzie też pobierał pier­

wsze początki rysunków odręcznych i topo­
graficznych, nie przypuszczając z pewnością, 
iż kiedyś będzie musiał szablę zaw5esić, j ko 

’ drogocenną pamiątkę z przeszłości, nad łóż­

kiem, a zasłynie natomiast wśród artystów
polskich.

A.!e cofnijmy się wstecz: wciągu swej 
karyery wojskowej poświęcał Suchodolski 
wolne chwile, jako amator, sztuce. Pendzel 
i paleta były najmilszymi dlań towarzyszami. 
Od roku 1823 kopiował obrazy dawnej ga­
lery! Ossolińskich, przechodząc później do 
kompozycyj oryginalnych.

Po zwinięciu armii polskiej w 1832 r. 
udał się do Rzymu na czteroletnie studya 
w pracowni Horacego Yerneta. W tym też 
czasie wystąpił na wystawie z dwiema kom- 
pozycyami: „Śmierć Warneńczyka" i „Obro­
na Wiednia 1683 r.“ Od tej chwili zyskiwał 
coraz większy rozgłos, służąc przykładem po­
koleniom młodszych artystów. Umaił w Bo- 
imiu w r. 1875.

Malował bardzo wiele, przeszło 500 
prac jego pendzla notują biografowie Sucho­
dolskiego. Dziewiętnaście z nich umieszczono 
w galeryacb petersburskich, wiedeńskich i 
turyriskich.

Wójcicki zalicza do,najlepszych dzieła: 
„Obrona Częstochowy", „Śmierć Stefana Czar­
nieckiego", „Bitwa pod Raszynem", „Pizej- 
ście Berezyny", „Walka Legionistów aa San 
Domingo" i „Jadwiga Królowa polska".

W październiku 1838 r zawitał do pra­
cowni Suchodolskiego w Warszawie Józef 
Ignacy Kraszewski, by z kolei poświęcić jej 
i artyśch obszeruy artykuł, niezawodnie chę­
tnie czytany przez wcale licznych prenume­
ratorów Tygoduika petersburskiego. Autor 
wyraża się w słowach bardzo pochlebnych
0 artyście-wojaku, którego „za granicą cenią" 
a „w kraju u nas — o cudo! — w kraju 
nawet już chwalić zaczynają".

O samym malarzu pisze Kraszewski: 
„Człowiek średniego wieku, blady, coś woj- 
kowego w twarzy i ruchu, wąsy tępo ucięte, 
uśmiech smutny i spokojny, ułożenie Ujm u­
jące i miłe, ubiór poufały i wygodny, za­
niedbany, twarz woale nie cudzoziemska, 
owszem jeden z typów często u nas spoty 
kanych..."

„Na kozłach stało wzięcie Achalcyku...
1 pejzaż i okoliczności tej nocnej bitwy, przy­
łożyły się do uczynienia tego obrazu jednem 
z najmocniej zajmujących dzieł artysty.*

„...Długo patrząc zdawało mi się jak­
bym słyszał wystrzały i krzyki i mimowol­
nie podniosłem oczy na malarza, który z fa­
jeczką woj “ ową w ustach, spokojnie kończył 
wściekłego Turka, wspominając sobie może, 
że nie jednej podobnej walki był uczestni­
kiem i świadki im. W tem zapewne jest ta- 
j >mnica prawdziwości obrazu; któż lepiej 
odmaluje bitwę, nad tego, który był w niej? 
Wzięcie Achalcyku zachwyciło mnie!"

Z kolei opisuje Kraszewski obrazy; 
„Bitwa pod Grunwaldem"; „Spotkanie JaDa 
III. z Leopoldem pod Wiedniem", dodając, 
że „oklepary ten przedmiot stał się nowym 
pod pendzlem" Suchodolskiego; szkic przed­
stawiający wnętrze pracowni Yerneta i całe 
tuziny innych, częstokroć ledwie podmalowa- 
nych, zawsze pełnych życia. Soecyalną jego 
uwagę zwrócił tu Arab pędzący na koniu 

grową zabitego nieprzyjaciela, bladą i 
skrwawioną. „W tym rysunku był cały poe­
mat ■ ze dwa romanse. A jednak, na ostat- 
niej wystawie, jak słyszałem, tłum nie pojął 
tego szkicu piękności, i niektórzy go jak 
grzech artyście wyrzucali. — Wielcy znawcy 
zaiste"! Wykrzyknik ten znakomitego pisa­
rza i dzisiaj bynajmniej nie rzadko wyrywa 
się na usta.

Opisawszy obszerniej obraz, przedsta- 
w .ający Napoleona na górze św. Bernarda,
0 którym wyraża się z ogroinnem uznaniem, 
trzeszedł Kraszewski do drugiego pokoju, 
aby tam „spojrzeć w oczy dwom cudownym 
Arabom lecącym przez pustynię; jeden mia­
nowicie, za którym powiewa palma, przed 
Którym świecą kości zasypanej karawany, 
uderzył (mnie) poetyczną koncepcyą i pro­
stotą swoją, Lecz to wszystko potrzeba wi­
dzieć, nie czytać — pióro bardzo jest zim­
ne, gdy walczy z pendzlem"....

Powtórzyliśmy w najźwięźlejszych ury­
wkach najznamienniejsze ustępy obszernego 
artykułu, który stwierdza raz jeszcze, jakie
1 nię posiadał Śuchodolski.

Współczesna prasa polska zajmowała
się bardzo żywo „jciialnym" artystą-żołnie- 
rzem. Pod tym względ m nie dały się zdy­
stansować i iwowskie Rozmaitości (1837), na 
ctórych szpaltach znajdujemy kilka notatek 
nardzo pochlebnych, poświęconych Suchodol­
skiemu. Pierwsza z nich informuje czytelni­
ków, że wzmiankowany artysta powrócił po 
kilkuletnim pobycie pod włoskiem niebem, 
do Warszawy, przywożąc z sobą z C6lniej- 
szyi h prac „sprawiedliwie okrywanych po- 
cbwałami": „Przejście góry świętego Ber­
narda przez wojska francuskie w 180u roku"; 
„Napad rozbóiników na podróżnych w Kala- 
bryi ; „Powrót z winobrania w okolicach 
'erracina* (trzecia replika)^ „Arabów w ste­

pach piaszczystych" (widok nocny); „Grupę 
rybaków neapolitańskieb przy ogniu"; dwa 
„krąjowidy" morskie z natury, jeden z oko- 
'icy Mole di Gaeta, dwa widoki wyspy Ku 
pri; „Pogorzelców" i t. d.



5
Podług notatki drugiej, nadesłanej 

z Warszawy (1840): „Pan Suchodolski, je- 
nialny polski malarz bitew, prace swoje na 
rozkaz cesarza wykonane, sam w Petersbur­
gu oddał i zadowolenie wszystkich znawców 
kunsztu, nawet samego monarchy, w tym 
stopniu sobie zjednał, że natychmiast wyko­
nanie wielkiego obrazu, przedstawiającego 
bitwę pod Ostrołęką, ma polecono. Artysta, 
jakkolwiek tern zleceniem cesarza swego za- 
szczyczony, odpowiedział wszelako, że sam 
w tej bitwie walczył i dwóch ukochanych 
braci w niej utracił, że więc błaga cesarza, 
aby mu wybaczyć raczył, jeżeli dzieła tego 
podjąć się nie może. Cesarz, szanując uczu­
cia mistrza, oświadczył, iż go nietylko od tej 
roboty uwalnia, lecz mu też do wyboru zo­
stawia trzy inne obrazy z bitew z wojny 
perskiej albo tureckiej, zamiast dawniej żą­
danego dzieła wykonać. Suchodolski z tem 
życzeniem tymi dniami tu (t. j. do Warsza 
wy) powrócił".

Artysta musiał też niebawem zabrać 
się do pracy, skoro już najbliższa notatka, 
tym razem petersburska, głosi, że na wysta­
wie w Akademii sztuk pięknych nad Newą 
znajdują się trzy dzieła ptndzla Suchodol­
skiego, „Pierwszy utwór przedstawiał „Przej­
ście wojska francuskiego przez górę święte­
go Bernarda" — w środku obrazu, na śnie­
giem osypanem urwisku, przed grupą gene­
rałów: stoi Napoleon w swoim szaraczkowym 
surducie, w swoim historycznym małym trój­
kątnym kapeluszu. Drugi obraz przedstawiał 
z wojny rossyjsbiej „Szturm Achalcyku", 
trzeci: „Spalenie tureckiej fregaty".

Stanisław Lachowicz, opisując w Ty­
godniku Petersburskim wrażenie, jakie na nim 
te obrazy czyniły, tak kończy swój zajmuią- 
cy artykuł: „W ogólności znawcy podziwia­
ją w Suchodolskim bogatą wyobraźnię, wiel­
ką siłę kompozycyi, oryginalność w rozkła­
dzie pomysłu, nienaśladowaną sztukę grupo­
wania, artystowskie wykończenie i ożywienie 
przedmiotu".

.Romuald Podbereski, uważany w swo­
im czasie za powagę na polu znawstwa sztuki, 
w artykule „Kilka słów o pracach malarskich 
w Petersburgu" (1842), omawiając twórczość 
artystów-Rossyau, pisze o obrazie Szwabego 
p. t. „Wedeta kozacka": „Obraz ten mocno 
nam przypomina wyborny szkic Hułana na 
Yedecie, p. Januarego Suchodolskiego, szyb­
ko i po mistrzowsku w ogromnej wielkości 
sztambuchu hrabianki Maryi Tyszkiewicz 
narzucony."

W r. 1849 podczas kontraktów kijow­
skich, w domu marszałka gubernialnego hr. 
Tyszkiewicza, znanego protektora sztuk, roz­
losowano parę obrazów. „Jeden — pisze Mi­
chał Grabowski — S u c h o d o l s k i e g o  „U- 
łan na czatach i dziewczyna". W tym pejzaż 
bardzo piękny, rozległa okolica pod-krakow- 
ska, ale ułan a tem mniej dziewczyna, nie 
zadowoliłyby bezwzględnego miłośnika sztu­
ki. Obraz ten oczywiście przerys znajomej 
piosenki, piosenki zresztą błahej. — Gdzie 
u nas dziewczęta wkijskie biegające z koszy­
kami róż?... Fałsz zarodowy tej kompozycyi 
konwencyonalnej przesz dł naturalnie i w o- 
braz, prawie nie mogło być inaczej."

W rażącym rozdzwięku znalazły się te 
współczesne twórczości Suchodolskiege głosy 
pochwalne, z dzisiejszą oceną jego artystycz­
nej działalności. Profesor Jerzy hr. Myciel- 
ski sądzi „jenijalnego" batalistę polskiego 
bardzo surowo.

„Jeżeli Horacy Yernet — pisze on — 
i za życia i dziś blisko w ćwierć wieku po 
śmierci, za cale mnóstwo stron ujemnych 
swej pospiesznej, powierzchownej,' galopem 
wykonywanej artystycznej produkcyi na tyle 
słusznych nagan zasłużył, to jego polski u- 
czeń w utworach swoich jeszcze znacznie 
niżej od niego stoi, tak bardzo niżej, że go 
z wielbionym mistrzem nawet prawie ze­
stawić nie wolno."

„We wszystkich (pracach) jest on prze­
ważnie bez wyjątku manierystą jednym i 
tymsamym, bezdusznym naśladowcą Yerneta, 
a tylko bez jego często porywającej wojen­
nej furyi, nienaturalnie heroicznej, ale miłej 
przecież i czasem nawet wzniosłej, bez jego 
głębokiej znajomości żołuierza, munduru, o- 
bozowych żartów i smutków wojennych, bez 
jego wreszcie nieraz żywego a porywającego 
kolorytu."

„Obrona Częstochowy" — to „prawdzi­
wy oleodruk, na którym Kordecki w chmu­
rze blaszanego dymu wyglada jak jakiś świę­
ty mnich z obrazka w ludowej książce do 
nabożeństwa".

„Śmierć Czarnieckiego" — „zimna, bez­
duszna i banalna, z jedynie ładuie naryso­
wanym białym koniem, który ma pewien 
głębszy wyraz w smutnych oczach, z jakiemi 
łeb wyciąga ku umierającemu białobrodemu 
starcowi o teatralnej głowie i teatralnym 
ruchu".

„Pikieta" — to „obraz rzeczywiście 
straszny swą słabą fakturą i mizerną kom- 
pozycyą".

Chyba te przykłady wystarczą. Czy roz- 
dżwięk taki jest zupełnie uzasadniony — są­
dzić nie uaszą rzeczą.

Syn Januarego, Zdzisław S u c h o d o l ­
ski ,  urodzony w r. 1835 w Rzymie, poświę­
cił się również malarstwu. Przysłany przez 
ojca swego w r. 1853 na studya prawnicze 
do Krakowa, rzuca je niebawem i wyjeżdża 
do Akademii sztuk pięknych w Dusseldorfie. 
Potem kolejno zasiada przy sztalugach w Pa­
ryżu, Florencyi, Rzymie, Neapolu i ua wy­
spie Capn. Przez szesć lat (do r. 1880) był 
profesorem w Weimarze, zkąd przeniósł się 
na stały pobyt do Monachium. W krakow- 
skiem Muzeum Narodowem znajduje się jego 
pendzla „Święta Rodzina".

Michał Rolle.

W alne Zgrom adzenia 
Związku Ziemian.

Dzisiaj o godzinie 10 rano odbyło się 
w sali obrad Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego walne zgromadzenie Związku Ziemian 
pod przewodnictwem JE Jana bar. K o­
nopki ,  który zagaił zebranie i przedłożył 
protest przeciw traktatowi brzeskiemu.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
posiedzenia przez dr. Stanisława Derynga, 
przedłożył p. Aleksander Dąmbski sprawo­
zdanie dyrekcyi z czynnnośei za rok admi­
nistracyjny 1917.

W roku sprawozdawczym nie mógł 
Związek pomimo usilnych starań uzyskać za­
łatwienia przez Rząd sprawy przemiany 
Związku Ziemian na Towarzystwo akcyjne. 
Powodem głównym tego, była ciągła zmiana 
w osobach kierowników władz centralnych, 
powodująca stawiauie nowych żądań przez 
Rząd, lub też pociągająca za sobą konieczność 
powtarzania kilkakrotnie przez Związek już 
udzielanych objaśnień zasad kierujących pra­
cami Związku ziemian.

Sprawą tą nie przestawał się Związek 
gorliwie zajmować, starając się jednak o dal­
szy rozwój organizacyi ziemiaństwa na da­
wnej podstawie jako Stowarzyszenie zareje­
strowane z 'ograniczoną odpowiedzialnością. 
Zainicyowane w ub. roku przez Związek po­
wstanie Zjednoczenia przemysłowo-leśnego 
doprowadzono do skutku jako spółkę z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, do której Zwią­
zek przystąpił z udziałem 50.000 K.

Uzyskawszy od Krajowej Centralnej 
Kasy dla Spółek rolniczych wkładkę kredy­
tową w kwocie 3,500.000 K, wykupił Zwią­
zek wszelkie weksle, jakie miał w eskoncie 
w bankach. W następstwie tej operacyi ob­
niżona została począwszy od dnia 1 lipca 
1917 pobierana stopa procentowa na6 1/*pre. 
od wszystkich kredytów wekslowych tak da­
wnych, jak i nowych.

Jak w latach ubiegłych, tak i w roku 
sprawozdawczym Związek Ziemian prowadził 
koinisyonerstwo zbożowe dia Wojennego Za­
kładu Obrotu Zbożem w licznych powiatach.

Biuro świadczeń i szkód wojennych 
Związku Ziemian przeprowadziło w sprawo­
zdawczym roku 28 spraw szkód wojennych 
i 35 zgłoszeń w sprawach świadczeń wojen­
nych a w ciągu roku przybyło spraw tych 
czternaście. W siedmn&stu sprawach uzyska­
no zaliczki na świadczenia wojenne, w łącz­
nej sumie 3,982.000 K, a ponadto zrealizo­
wano jedną pożyczkę w Galicyjskim W ojen- 
njm Zakładzie Kredytowym.

Powierzone Związkowi administracye 
dóbr ziemskich prowadzono i w tym roku 
w tych samych rozmiarach.

Trwająca dotychczas a nawet wzmaga­
jąca się niepewność ogólnych stosunków 
była powodem, że ruch nowych spraw kre­
dytowych był nieznaczny. W wypadkach, 
w których się do Związku o kredyt zwró­
cono, starano się zawsze pójść na rękę, a 
zwłaszcza, gdy chodziło o szybką decyzyę 
i przyjście z pomocą przy kupnie zagrożonej 
ziemi.

W ciągu 1917 r. przybyło 7 nowych 
członków, którzy deklarowali i wpłacili 8 u- 
działów na kwotę 4.000 kor., wystąpiło 2 
członków z dwoma udziałami na 1.000 kor.

Szczupłe niestety szeregi członków 
zmniejszone zostały przez nieubłaganą śmierć 
Alfreda Maly’ego oraz Stanisława Ostaszew­
skiego, Oktawa Salę i Jaua Kantego Sto- 
jowskiego.

Z dniem 31 grudnia 1917 liczył Zwią­
zek Ziemian 464 członków, którzy deklaro­
wali 1749 udziałów na łączną kwotę 874.500 
kor., z tego wpłacono gotówką 859.175*53 
kor., zaległe niewypłacone uddały wynosiły 
15 324 47 kor. Fundusz rezerwowy wynosił 
d. 31. grudnia 1916 124.926 94 kor., prze­
niesiono z zysków za r. 1916 16 587 97 kor., 
razem 141 514 91 kor., dopisano 5 prc. za 
r. 1917, 7.075 75 kor., stan z dniem 81 gru­

dnia 1917 148.590'66 kor. Fundusz możli­
wych strat wynosił dnia 31 grudnia 1916 
125.659 — kor., przcm esiouo z zysków za 
r. 19i6, 8.293 98 aor., razem 133.y52 98 kor., 
uopisano 5 prc. za r. 19i7 6 69P6o Kor., 
stan z dnia 31 gruunia 1917 14U.6Ó063 Kor. 
L zysków z r, 1916 wydzielono na osobny 
fundusz możliwycn strat w luuycń Stowa­
rzyszeniach 3.000 kor., dopisano 5 prc. za 
roK 1917 150 kor., stan z dnia 31 grudnia 
1917 3.15U kor. Wkładki na rachu .ek bie­
żący wynosiły d. 81 grudnia l y l 6 1,098.221 
koi., złozono w ciągu r. 1917 1,692.25188 
Kor., razem 2,790.4/2 88 kor.

Pom im * wzmożonych kosztów admini- 
stracyi spuwodowaaycn rozszerzeniom od- 
uziaiu ńanuiowego i Koniecznością przyzna­
nia drozyźnianycn dudalKOw wojennych do 
piać urzęduiKow, aocnody ZwiązKu Ziemian 
pozwalają ua wypłacenie normalnej dywi­
dendy od udziałów, na wzmożenie łunduszew 
rezerwowych.

Następnie dyrektor p. U j e j s k i  przed­
stawił srzegółowo bilans za rok 1917.

Dyrektor P r z y b y s ł a w s k i  przedło­
żył wniosek komisyi rewizyjoej ua udzielenie 
dyrekcyi absoiutoryum i wyrażenie uznania 
za dotychczasową pracę.

Nad sprawozdaniem dyrekcyi wywią­
zała się obszerna dyskusya. P. S mo l e ń s k i  
zwrócił uwagę, że w ostatnich czasach bar­
dzo wiele ziemi polskiej przeszło w ręce ob­
ce i proponował, aby nad sprawą tą zasta­
nowić się i obmyślec środki zaradcze.

Pp. Tadeusz C i e ń s k i  i Kazimierz H o­
r o  d y s k i  Krytykowali działalność dyrekcyi i 
wzywali ją do rozwinięcia energii. Pp. J a n ­
ko i D o m a ń s k i  omawiali sprawę rekwizy- 
cyi ziemniaków i dostawę ich dla gm iny m. 
Lwowa.

Bar. Mo y s a  wyraził radość z powodu 
ożywionej dyskusyi i KrytyKi działalności dy- 
reKcyi, omawiał sprawę częstych wypadków 
sprzedaży ziemi polskiej w otice ręcb i przed­
stawił wyczerpująco sprawę świadczeń wo­
jennych i kw6otye parcelacyj.

P. Włodzimierz C i e ń s k i  w przemó­
wieniu swem oświadczył, że celem osiągnię­
cia wyników wszyscy ziemianie muszą połą­
czyć się w silne zrzeszenie. Krytyka ostra 
ale sprawiedliwa będzie dla dyrekcyi wska­
zówką dalszej pracy. Jedjme tyko zwaita, 
solidarna akcya może obronić ziemię polską 
od rozdrapywania.

JE. Jan bar. K o n o p k a  zaznaczył, że 
życzliwa krytyka j^st zawsze i wszędzie ko­
nieczna. Krytyki tej dyrekeya nie potrzebuje 
się obawiać, gdyż wystarczy przogląduąć bi­
lans, aby przezonać się, że praca jej była 
intenzywna i przyniosła mimo ciężkie czasy 
znaczne zyski Związkowi.

Jeszcze raz zabrał głos sprawozdawca 
p Aleksander Dąmbski i udzielił pewnych 
wyjaśnień co do działalności dyrekcyi, po- 
czem uchwalono jednogłośnie wyrazić jej 
uznanie za dotychczasową działalność.

Ostatni punkt porządku dziennego, wy­
bory do komisyi rewizyjnej dały następu­
jący wynik:  członkami, obrano; pp. Kazi­
mierza L a s k o w s k i e g o ,  Stefana My c z -  
k o w s k i e g o ,  Włodzimierza C i e r i s k i e g o ,  
zastępcą członka Kazimierza P r z y b y s ł a w ­
ski  e g o.

Obrady zakończono o godzinie 2 po 
południu.

GOSPODARSTWO I HANDEL
W sprawie obowiązujących rozpo­

rządzeń, co do zamawiania nawozów 
sztucznych. Ogólny Związek Stowarzyszeń 
rolniczych Austryi w Wiedniu (Allgemeiner 
Yerband Landwirtschaftlicher Genossenschaf- 
ten in Oesterreich), uprawniony do przy­
działu tomasyny między poszczególne kra­
je koronne przyznał Galicyi za pośredni 
ctwem Namiestnictwa Centrali krajowej dla 
gospodarczej odbudowy Galicyi 1200 (tysiąc 
dwieście) wogonów tomasyny (żużli Thoma­
sa) na pierwsze półrocze r. 1918.

Sprzedaż tomasyny poruczyło Namiest­
nictwo Organizaryom rolniczym, przydziela­
jąc Syndykatowi rolniczemu w Krakowie 
449 wagonów, Związkowi ekonomicznemu 
Kółek rolniczych w Krakowie 216, Bankowi 
rolniczemu we Lwowie 322, Syndykatowi 
Towarzvstwa „Silskij Hospodar" we Lwowie
i Gospodarskiemu Związkowi w Bielsku-Bia­
łej 20.

Do tych też tylko Organizacyj rolni­
czych należy zwracać się tak o informacye, 
jak i o samo zakupno tomasyny.

Organizacyom rolniczym wolno pobie­
rać tytułem zysku przyznany im opust przez 
fabryki 45 koron od wagonu po 10.000 kg. 

i i 2 proc. skonta kasowego.

Cena zasadnicza odsprzedaży ma wy­
nosić 56 halerzy za 1 kg. proc. ogólnej za- 
wartości kursu fosforowego. Wszelkich zaś 
innych kosztów jak transportu, manipulacyj 
i t. p. nie mogą Organizacye rolnicze dobi­
jać do ceny za 1 kg' kwasu fosforowego w 
wystawionych stronom fakturach, lecz mają 
wstawić w rachunek, jako osobną pozycyę,

W celu uregulowania obrotu tomasyny 
postanowiono zarazom, jak to zresztą obo­
wiązywało już w roku 1917, że wszystkie 
zamówienia muszą być potwierdzone przez 
właściwą c. i k. Ekspozyturę rolniczą, ewen­
tualnie w powiatach, gdzie niema Ekspozy­
tur rolniczych, przez c. k Starostwa.

Zamówienia potwierdzone należy wprost 
skierować do właściwej Organizacyi rolni­
czej, a nie za pośrednictwem Namiestnictwa, 
O. O. G. Dla uniknięcia kilkakrotnych za­
mówień przez tych samych petentów u ró­
żnych firm, obowiązane są c. i k. Ekspozy­
tury rolnicze, względnie c. k. Starostwa w 
powiatach, w których niema Ekspozytur rol­
niczych, prowadzić jak najdokładniejszą ewi- 
dencyę potwierdzonych zamówień.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Przerw a w  rokowaniach z Rumunią.

Budapeszt, 27 lutego. Pesti Hirląp do­
nosi na podstawie informacyj ze strony zau­
fanej, że rokowania pokojowe z Rumunią zo­
staną przerwane, ponieważ hr. Czernin i dr. 
Klihlmann muszą się udać do Brześcia Li­
tewskiego.

Z węgierskiej Izby magnatów.
Budapeszt, 27 lutego. Izba magnatów 

przyjęła prowizoryum budżetowe. W toku o- 
brad domagano się, by w rokowaniach z Ru­
munią ściśle przestrzegano interesów Wę- 
gier.

Podziękowanie za trudy i pracę.
Warszawa, 27 lutego. Rada Regencyj­

na wystosowała do b. Prezydenta Ministrów 
Kucharzewskiego i do ustępujących Ministrów 
pismo z podziękowaniem za ich prace i trudy.

W yjszd kt. Radziwiłła i p. Simona.
Warszawa, 27 lutego. Do Berlina i 

Wiednia udaią się w celach politycznych i 
informacyjnych ks. Maciej Radziwiłł i p. 
Simon.

Delegacya austro-węgierska w  Odessie.
Genewa, 27 lutego. Jeden z dzienni­

ków paryskich donosi z Petersburga, że w 
Odessie bawi obecnie delegacya austro - wę­
gierska, celem uregulowania obrotu handlo­
wego na morzu Czarnem. Omawiano przytem 
kwestyę przywrócenia zburzonych połączeń 
kolejowych. W pierwszej linii ma być odbu­
dowana podobno kolej Radziwiłłów-Lwów.

Katastrofa oberwania się chmury.
Madryt, 27 lutego. Agencya prasowa 

holendersko - indyjska donosi z Batawii, że 
w skutek gwałtownego oberwania się chmu­
ry połowa rniasta stauęła pod wodą. Kilka 
tysięcy osób jest bez dachu.

Kradzież w  biarach rządu rossyjskiego.
Sztokholm, 27 lutego. Z Petersbur­

ga donoszą, że w biurach rządu skradziono 
cały szereg dokumentów. Dotychczasowy se­
kretarz Trockiego, Jorson, znikł z różnymi 
dokumentami, oraz z większą sumą pieniędzy.

Zniknięcie prezydenta kanstytuanty.
Sztokholm , 27 lutego. Jak donoszą

z Petersburga, Czernow, którego wybrano 
prezydentem konstytuanty, znikł bez śladu. 
Rząd zaniepokojony jest bardzo i obawia się, 
że Czernow przygotowuje nowy zamach stanu.

K U R SA  W A L U T
WI EDEŃSKI EJ  CENTRALI  DEWIZ

z dnia 27 lutego:
Płacą Żądają

M ark i.................................. 149.90 150.30
L e i ......................... .... . . 1 1 8 .-
L e w a ................................. 122. -
Ruble .............................. ... , 210 — 220. -
Szwajcarskie franki . . ,. . 1 6 7 .- 1 6 9 .-
Tureckie funty . . . . , , 27.25 2 8 . -
L i r y .............................. . - 90.— 9 5 . -

Odpowiedzialny redaktor; 
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L. 121.176/lT. (772)

W y k a z

znalezionych przedmiotów p ochodzących z przesyłek 
pocztowych.

N
oPh L. składu Nadesłaro z Z a w a r t o ś ć

1 35 Rzeszowa 1 3 pary czarnych damskich pończoch.
2 27 n 5 scyzoryków „Solingen*.
3 SO n zielona taśma.
4 61 Krakowa 2 1 tuzin ołówków, pudełko piór, 1 flaszeczke czerwo­

nego atramentu, 1 kalendarz ścienny, papier li­
stowy, notes.

5 65 n pudełko z 6 kawałkami mydła.
6 C 6 n 2 tuziny scyzoryków.
7 89 n flaszko tranu.
8 72 » 2 pudełka z czarnem. i białemi nićmi w zwojach.
9 83 n flaszka mentolowej wódki.

10 89 n 9 wełnianych chustek na głowę.
11 92 » 4 pary skarpetek.
12 94 n 1 para trzewików męskich.
13 95 . ?ł 7 pojedynczych noży kuchennych.
14 A6 r> pakiet z klamkami
i5 100 n flaszka wódki francuskiej.
16 106 n paczka nerbaty, bandaż
17 112 n 1 paczek z szydłam.
18 121 n 2 peleryny dla woźnych pomocniczych
19 124 n 1 kaLanik, 6 sztuk bielizny.
20 129 Lwowa 1 blaszane tarcze do lamo kuchennych
21 131 Lwowa 2 2 flaszki „Kwizda" fluid-
22 136 n 3 białe damskie bluzki (Ma; quisat).
23 137 9 pół tuzina szelek. i
24 142 Przemyśla 1 1 pi ra damskich kaloszy, 2 pakieciki „kakao".
25 147 » 2 surowe skórzane rzemienie
26 153 Szczakowa 10 scyzoryków.
27 15:

Ti onserwy rybne w blaszanej punce.
28 155 n 5 grzebieni, paczko tytoniu.
29 159 n 9 gizybyków.
30 161 n 2 sztuki stalowej taśmy mierniczej
81 162 « 5 pudełek igieł do gramofonu.
32 135 Krakowa 2 1 sztuka czerwonego płótna z białymi prskrn
33 168 n 1 kłódka , Imperia .
34 169 n 1 para bucików męskich.
85 173 n papierowy woreczek z cukrem (500 gr.).
36 188 n zwój waty.
37 191 n koszula trykotowa męska.
38 198 n 2 pakiety kart fotogi.
39 203 n 1 flaszka z maścią „Tva".
40 204 n 21 pudełeczek z ozernidłem.
41 206 n 5 szczotek do butów.
42 207 zwói (12 szt.) tasiemek do bucików.
48 212 n 2 polskie książeczki do modlenia „Przy'dż Królestwo 

Twoje".
44 218 m 8 szpulek- czarnych nici „Oaylile".
45 224 j» puszka z maścią przeciw roDactwu „Elsa".
46 280 j» zwój drutu izolowanego.
47 231 n 5 świdrów.
48 239 Lwowa 2 1 para damskich półtrzewików (meszty).
49 240 ff 17 wiąian k tasiemek do tszewikćw.
50 241 9 3 książki do czytan.a: 1. „Ins neue Land", 2 „Takie 

sob'e historyjki", 3. „Die geheimnis rolle In&el". 
50 paczek bibułek „Kraj".51 250 ff

52 255 Krakowa 2 3 kawałki mydła.
53 256 n 2 kawałki mydła glicer.
54 S57 n 2 pudełka mydła „Lys-.fi".
55 264 n zwój czarnej jedwabnej rnateryi.
56 265 9 2 pudełka zawfi rające 28 sztuk podeszew „Elephant".
57 269 Ti 1 para bucików męskich z diewnianomi podeszwami.
58 270 n 5 par dziecinnych pończoch.
59 ?73 n pudełko zawierające 12 sztuk mydła („Lilienmfieh- 

seifs*).
60 274 n w pudełka 7 zwoi i 7 szpulsk nici czarnych i białych.
61 275 n pudełko z 7 termometrami.
62 276 n półtora tuziua chusteczek do nosa.
63 285 n 6 szpulek czarnych nici.
64 287 n 1 bagnst
65 2e8 n 6 łyżeczek z nowego srebra w pudełku.
66 302 » damski stalowy zegarek Nr. 3059076 — K ? 7 z na 

pisem „A. Sulikowski Kraków".
67 “05 Przemyśla 1 6 szczotek do szurowania podlog.
68 306 Lwowa 2 20 sztuk pierścieni gumowych,
69 309 fi 7 zeszytów.-
70 813 Prz myślą 1 niklowy zegarek „Roskopp".
71 317 Krakowa t pudełko zawierające 16 eygai i kiika papierosów.
72 318 n 3 kłódki w pudelku.
73 320 n rozmaite części składowe zegarków kieszonkowych.
74 322 n 5 elektrycznych bateryi.
75 325 n 12 podków do bucików.
76 326 9 1 brzytwa,
77 350 Szczakowa 12 zwoi biały h nici marki „Grusehwitz*.
78 851 Lwowa 2 1 para bielizny trykotowej.
7-9 352 n puszka z farbą do podłóg.
80 854 9 w pudełku 3 kłódki z 6 kluczami „Padlocks0.
81 ?71 Krak wa 2 1 szal i 1 motek nie4 pochodzące z kradzieży.
82 372 fi 12 metrów wstąiek fioletowych.
83 373 » 2 słoiki z pomadą ,Helm".
81 394 » 1 koszula trykotowa.
85 305 fi 18 tabliczek z igłami do masiyny.
86 396 n 2 kartony „Anaiherin" krem do zębów.
87 397 Ti medal Czerwonego Krzyża 1864— 19l4,
88 401 n 10 pastylek pomsty Ibnatowicze

.89
90

408 n 8 pudełeczek z 121 maszynkami ao robienia p-pi er o >ów
405 n 9 świec w kartonie,

o
P -4

J 1
92
93
94

95
96
97
98
99 

100 
101 
102 
108
104
105

106
107
108
109
110

111
112
118
114
115

116
117
118
119
120

121
12 2
123

124
125
126 

,127

L. składa

409
426
428
460

465
473
474 
476 
494
496
497 
499 
515 
521 
526

539
540
541 
560 
566

576
584
598
610
612

628
6b0
637
638

642
643
644

645
651
652
653

Nadesłano z Z a w a r t o ś ć

Krakowa 2 24 grzebieni w 2 pakiecikieh.
12 sztuk składowych cześei do maszyn 
słoiił, owinięte w słomę.

Lwowa 2 pugilares wewnątrz złamany złoty pierścień z grawi
rowauyro napisem E. P. 23—5 69.

8 Dary manszetów 
10 siekaczy (części maszynowe).
2 szczotki do bielenia-
1 puszka sardynek w oliwie, 
damska torebka
4 koperty z widokówkami (72 sztuk).
3 kawałki mydła toaletowego w kartonie, 
zwój carnej wstążki.

Krakowa 2 1 pakiecik z koronkami.
2 polskie książeczki do mod^nia ,Dobry Pasterz".
1 med*l bronzowy. ofie, „Signum l&udis" z koroną

i mieczami.
Przemyśla 1 metalowe rączki do młotków.

3 młotki (głowy) do klejenia,
8 tuziny chusteczek.

Krakowa 2 1 płaszcz gumowy.
1 wiązanka papieru listowego z kopertami „Charta 

Palstina", 2 ołówki.
2 flaszki „Elsa Fluid" w kartonie.
2 młotki bez rączek.
1 para trzewików wojskowych.
3 zamki.
3 polskie książki arytmetyka handlowo - finansowa, 

zbiory zadań „Za duchem wieszcza".
Białej motek sznuska papierowego.
Szczakowej 3 flaszeczki „Odol".
Krakowa 2 2 pudełka z raJerkam\

małe pudełko z klamerkami i gwoździami 
pudełko z mosiężnemi numerowanrm tabliezkan 

(34 sztuk), 
para męskich mesztów z pończochami.
2 pary dziecinnych sandsłów skórzanych (żółte), 
karta Europy środkowej 5 arkuszyków papieru listo­

wego z kopertami.
karton „Invicta-Piatten“ . 
przyrząd do zrywania jabłek.
5 kos.
4 łopaty.

Przesjrłk! pieniężne:

Nr
. 

sk
ła

du

Urząd
nadawczy Nazwisko adresata Miejsce

przeznaczenia
v /2
O

I -ł-3 
o3

Nadawca

5132 Kołomyja Ziegelaub Symbirsk 15 Rb. Debora Ziegierlaub
5133 Złoczów Kubów poczta poi. 78 10 K Agn.eizka Kubów
5134 ? n Marynowski poczta poi. 251 20 K Pa :ańka Marynowska
5135
5136

Sn a ;yn 
Tuchoika

Bryć Knih nicki 
A. Rawacki

Wiadimirskojc 
Stryj 

ret. Tuchoika

10 Rb. 

10 K

Naśeia Knihinicka 

T. Rewaeki
5137 n Borys Benk&lowski n 10 K A. Benkalowicz?
5138 Gródek jag. Hubert Jarosław ret. 30 K ?
5139 n Liehoszest pocuta poi. 50 10 K Zofia Liehoszest
5140 n Karapin 34 4 K Jaremowa
5143 Koniuehy

Niżniów
Teodor Telebida 79 — - ?

5145 My ki et a BorczuK Mhr. Schonherg 30 K Julia Eotczuk
5146 » Wasyl Mieszczanin Jarosław 20 K M M>eszszanin
5147 n St f  n Matijeszyn Reszege Piskolt 20 K N. Matijeszyn
5148 Obtrlyn Michalina Balmcka Koropiee 200 K Cimiura St.
5149 Niżniów Paweł Rożni w Nagysaros 20 K Justyna Rażniw
5150 ff Wasyl Wawriw Den.enewent 10 K Franko Wswriw
5 i 51 
5152

KaLisz
Drohobycz

Kat. Siemieńska 
Leon Lauterpaeht

Warszawa 
Ii bit gub. 

Perenska

26 K 

22 K

Józef Siemieński 

Beri Lauterpaeht
5153 Stry bańce Kunibyr Hryń Hohenstadi 10 K Naśeia Kurnhyr
5154 Bohorodczany Mikołaj Jaciw Stcrnberg 10 K Katarzyna Jaciw
5155 Si-nisłswuw St. Strusiewiez Wadowice 20 K Anastazya Strusiewiez
5157 Ottynia Michał Babiuk Drczta poi. 26 10 K Anna Bi b>uk
5158 Sniatyn Dymitr Pleszkan Tm-kestan 4 Rb. Helie? Pleszkan
5159 Jesienica

zamkowa
Jakób Katz Hohenstadt 3 K Jakob Katz

5160 Rawa ruska Gattein Gabor poczta poi. 10 5 K Krgs. Gef. Aro. Abt. 
120 b.

5161 Krzeszow.ee Lndwik Goj Bngo miło wice 10 K Mary a Goj
5162 n Fr. Kuczmarczyk poczta poi. 52 10 K Klasztor Karmelitów

riypma
5163 fi Wojciech Nowak Przemyśl 10 K Zofia Nowak
5164 if Michał Podwórny Lwów 5 K Katarz. Portwóroa,
-->165
5166

Sniatyn
Surz&wa

Jurko Andriaszezuk 
Wawzyniec Lobo-

SinokńsJi 5 Rb Paraśka Andriaszezuk

k/Ch.g
Brzeżany

dzień Stryj 7 K Mary a Łobcdzian
5167 Wasyl Tańczak poczta poi. 26 20 K Parańka Tsńczak
5168 Koniucby Józef F.i>dman Mhr. Naustadt 30 K Małka Friedman
5169 Drohobycz Ignacy Muller Perm 8 K 

(3 Rb.)
Riwa Schatzmannn

5170 » Leon Lauterpaeht fi 24 K 
10 R b )

Bern. Lauterpaeht

5171 Pomorzany Mendel Steinberg poczta poi. 38 30 K Brandel Birnbaum
5172 poczta p. 446 Jakim? Lapezyńjki Peczeniżyn 3M.801 Yerlustg^uppe des 

des k u. k. des 
XII. KorpsLoman-
H a o

5173 Wadowice Ant. Hintermayer poczta poi. 64 K10 50
U U H

poczta Wadowice
5174 Danin Genin poczta etap. 163 K 9 25 »
sl75 n A. Demcuu] poczta poi. 10 K n
5176 Leon B»neer poczta etap, 174 20 K r r

5177 Szepts Yar L on Manesdorf Jasło 10 K San. Schablmer
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53 Nr.

Urząd nadawczv Nazwisko adresata
Miejsce

przeznaczenia

28 165 Przemyśl 1 Friesnrr Kiwe poczta po’ . 113
30 466 Kiło myj a Podgórska Arna Podgórze Dłaszów
33 819 n Bererowski Michał poczta pob 52
69 986 Sambor Kurtan Bobiroyic Bijograd D|akowo
84 59 Przemyśl 1 Stysło M.kołaj Kraków
89 819 Sambor Becir Tukmanovic Nowa yaros

121 84 » Mejo H*mzic Bisna
209 606 Rzeszów 1 Dreya Anion Praga
213 79o Tarnów 1 Schwarz Aron poczta poi. 356
234 172 Kraków 2 R emski Jan Komom?
274 878 Przemyśl 1 Halko M kołąj Roehnowia Lalbach

Wzywa się uprawnionycu, by przesyłki te podjęli najdalej w przeciągu 6 miesięcy 
lieząc od pierwszego następnego miesiąca po ogłoszeniu wykazu w przeciwnym bowiem 
razie zostaną one stosownie do okoliczności zniszczone lub też w drodze publicznej licy- 
tacyi sprzedane.

Zwrotu kwot V7 przesyłkach znalezionych i uzyskanych ze sprzedaży można będzie 
żądać w przeciągu 8 lat.

C. k. galic. Dyrekcja poest i telegrafów.
Lwów, dnia 22 listopada 1917.

C. III. 5/13 (1). Przeciw Wincentemu 
Zarębskiemu z Cieszanowa, którego miejsce 
pobytu jest nJeznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Cieszanowie przez 
nieobjętą masę sp dkową po ś. p. Janie Za­
rębskim, zastąpioną przez kuratora Baitło- 
mieja Zarębskiego w Cieszanowie i Kata­
rzynę z Bieńkowskich Zarębską w Ciesza­
nowie pozew o własność realności położo­
nych w Cieszanowie i oddanie ich posiada­
nia zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
lutego 1918 godzina 9 rano w biurze Nr. 1. 
Celem strzeżenia praw Wincentego Zaręb­
skiego ustanawia się p. dr. Henryka Loebla 
adwokata kraj. w Cieszanowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spra .ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuie.

C. k. Sąd po wato wy, Oddział III.
Cieszanów, 29 stycznia 1918. (£36 3—3)

Ns. 3605/18 (2) Przeciw Mandlowi 
Czuperowi, pospohtakowi c. i k. 14 batalio­
nu strzel ów polnych, urodzonemu w r. 1894 
i zamieszkałemu w D bromilu, religii mpjż., 
handlarzowi, zawisła w Sądzie c i k. Ko­
mendy 34 Dy*izyi piechoty do K 1222,17 
sprawa k»rna o popełnioną dnia 24 paździer­
nika 1916 zbrodnię dezereyi do nieprzyja­
ciela z § 183 u. k. w., o którą jest on sil 
nie podejrzany, albowiem celem uchylenia 
się od dalszej służby wojskowi j zbiegł wedle 
zeznań świadków z limi bojowej do nieprzy­
jaciela (Rumunów lub Rosyan).

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynień^ za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Salamona Reissa.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 16 stycznia 1918. (881)

Ns. 3624/18 (2). Przeciw Iwanow' Ła­
pińskiemu, rezerwiście c. i k. 30 pułku pie­
choty. synów. Pawła, urodzonemu i zamie­
szkałemu w Radzieehowie, lat 33, religii gr. 
kat., właścicielowi realności, zawisła w c. k. 
Sądzie Komendy 9 Dyeizyi piechoty do K 
72/17 sprawa karna o popełnioną po dniu 
12 czerwca 1915 zbrodnię dezereyi do nie­
przyjaciel z § 183 u, k. w., o którą jest 
on silnie podejrzany na podstawie zeznań 
świadka Iwana Bihnna we.lle których zbiegł 
on jako jeniec podczas odwrotu Rosyan w 
sierpniu 1915 dobrowolnie do Rosyi ceiem 
uchylenia się oć* dalszej służby wojskowej.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni 
czym wyrządzonej szkody i tztułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchome-o ma­
jątki’ powyższego obw nir,nego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mi&nui się adwokata 
krajowego dr. Maksymiliana Schónfelda.

0. k Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 29 stycznia 1918. (884)

Ns. 3627/17 (2). Prze ciw D.nytrowi Ko- 
gucikowi, żołnierzowi c. k. 19 pułku strzel­
ców krajowych, urodzonemu w r. 1882 * za

Pmieszkałemu w Derewni, powiat Żółkiew, 
gospodarzowi, rebgii gr, kat., zawisła w Są- 
uzie c. k. Komendy 54 Dywizyi strzelców 
krajowych do K. 326/17 sprawa karna o po­
pełnioną dnia 12 października 1917 zbrodnię 
dezereyi do nieprzyjaciela z § 183 u k. w.,
0 którą j^st on silnie podejrzany, albowiem 
w zamiarze uchylenia się od dalszej służby 
wojskowej zbiegł wedle zezn iń śwadków 
z linii bojow j do Rosyan.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wy.ządzonej szkody i tytułem zadość­
uczyni jnia za naruszenie prawe — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje s ę adwokata 
krajowego dr Salamona Somersteina.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 1 lutego 1918. (879)

Ns. 3629/18 (2). Przeciw Wasylowi 
Paraponiakowi pospolitakowi c. k. 34 pułku 
pi-choty strzelców, urodzonemu w r. 1893 i 
zamieszkałemu w Stawczanach, powiat Gró­
dek Jagieł., religii gr. kat., stanu wolnego, 
kowalowi, zawisła w Sądzie c. k. Komeuay 
45 Dyw zyi strzelców do K. 427/17 sprawa 
karna o popełnioną dnia 7 października 
1917 zbrodnię dezereyi do nieprzyjaciela z § 
183 u. k. w.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państwa doajwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wsze.kiej po wyższym czynem zbrodni 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tym zasowego zabezpieczenia położonego 
w iustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
i urzędu ub» innmego mianuje się adwokata 
krajowego dr. Juliusza Rosengartena.

C. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 2 lutego 1918. (882)

Ns. 3623/18 (2). PrzwCiw Stefanowi 
Myszczukowi. rez< rwiście c. i k. 80 pułku 
piechoty, urodzonemu w r. 1886 i zamie­
szkałemu w Pamkowicy małej, religii gr. 
kat., gospodarzowi, żonatemu, zawisła w Pro- 
kuratoryi wojskowej c. i k K unendy woj­
skowej w Kaesa do A 4457/17 sprawa kar­
na o popełnioną po dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezereyi do nieprzyjaciela z § 183
u. k, w., o którą jest on simie podejrzany, 
albowiem w zamiarze uchylenia się od dal­
szej służby wojskowej zbiegł podczas odwro­
tu Rnssyan j< ko jeniec dobrowolnie du Rosyi.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczeń a roszczenia Państwa e wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 

j uczynien’ a za naruszenie prawa — zajęcia 
| i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
! w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urz du obwinionego m auuje się adwokata 
krajowego dr, Aleksandra Scńiera.

C. k. Sąd krajowy Lamy.
Lwów, dnia 1 lutego 1918. (883)

Ns. 3628/18 (2). Gegen Josef Havli- 
cek, Infantrrist des k ,u. k. SI I. R., ge- 
boren im Jahre 1893 in Lhotka, Bezirk 
Neustadi, wohnhaft m Untetrosinka, róm. 
kat., Kutscher, Sohu des Frań*, uad Marie, 
ist beim Gerichte des k. u. k. 54 Infarterie-

divisionskkom mandos ad E. Nr. 1996/17 die 
Strafsache wegen des Vertrechens der Deser- i  

tion zum Feinde aus § 183 M. St. G. an- i

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg urn 
n?ch § 6 kais. Verordnung vom 9 Jum 1915 
Nr. 156 B G. BI., behufs Sioherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
m ttelbar oder mitselbar durch die verbr >- 
cherische Handlung yerursachiea Schadens 
und aaf Eatschśdigung ais Siihne ftli die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnshme und 
Sicherung seines in Osterreich befindlichen 
briweglicnen und uube- ^glichen Vermogens 
Yerfhgt. Zum Ve.-teii.iger der Beschuldigten 
ist der Herr Ady. Dr. Ludwik Róhr von 
Amtswegen bestelit w o j  den.

K. k. Landesgericbt in Strafsachen.
Lemberg, am 30 Janner 1918. (880;

Ns. 3626/18 (2). Gegen Josef Zach, 
Landsturmsoldaten des k. u. k. 81 luf. Reg. 
geboren im Jahre 1893 in Rosetseh Mahren) 
und dortselbst wohuhaft, ist in dem Ge­
richte des k k. 54 ScbtHzen Diyisions-Kom- 
mandos ad E. Nr. 1991/17 die Strafangele- 
genheit wegen des nach dem § 183 M. St. 
G. Strafbaren Yerbreehóns der Desertion, 
dereń der Benarnte aus diesem Grunde ver- 
aachtig ist; weil er nach dea Aussagsn der 
Zeugon in der Absicnt sich dem Knegsdien- 
ste zu entziehen aus der Fiontlinie an Rus- 
sen tibergangen ist, anhangig.

Angesicnti dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Yerordnung vom 9 Juli 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behuf3 Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mitteibar uder mittelbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursaehten Schadens 
und auf Entschadigung ais Siihne fur die 
Rechtsyerletzung — d e  Beschlagnabm < und 
Sicherung seines in Osterreicn bi-findliehen 
beweghchen und unbeweglichen Vermogens 
yerftigt. Zum Yerteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Adv. Dr. Wilhelm Roth von 
Amtswegen bestellt worden.

K. k. Landesgericbt in Strafsachen.
Lemberg, am 1 Februar 1918. (878)

Ns. 3625/18 (2), Przeciw Hryciowi 
(Grzegorzowi) Dmytraszowd, rez.rwiśue za­
pachowemu c. i k, 80 pułku piechoty, synowi 
Tymke, urodzonemu 1879 i zamieszkałemu 
w Nieznanowie. rei gr. kat.,- gospodarzow , 
zrwisła w Sądzie dywizyjnym w Kassa do 
Dst. 997/17 sprawa karna o popełnioną we 
wrześniu 1915 zbrodnię dezereyi do nieprzy­
jaciela z § 183 u. k. w., o którą jest on 
silnie podejrzany,, albowiem wynika z zeznań 
św,.adków, że jako jeniec zbiegł on podczas 
odwrotu Rosyan dobrowolnie do Rossyi by 
się uchylić od dalszej służby wojskowej.

W >bec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw* doz wal#, się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia połużon go 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — ODrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje cię adwukata 
dr. Bernarda Seemana.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 1 lutego,£l918. (886  >

Firm y.
F ‘im. 205/17 Stow, III. 148. Wpis 

stowarzyszenia. Wpisano do rejestru stowa­
rzyszeń w dniu 12 grudn a 1917 r Siedzi­
ba stowarzyszenia: Myślenice. B zmiecie fir­
my: „Spółua producentów bydła i trz dy 
chLwnej w Myśl n»each“ , stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Przed­
miot przedsiębiorstwa: podniesienie rento­
wności gospodarstwa hodowlanego członków, 
przedewszystkiem w azia'e pr dukcyi mate- 
ryału rzeźnego. Umowa stowarzyszenia (sta­
tut; z dnu 26 Lstopada 1917 roku. Udział 
wynosi 5 koron i musi być w łacoay na'- 
dulej w ciągu roku. Każdy członek odpo­
wiada swoim udziałem i dalszą kwotą aż 
do dwukrotnej wysokości jego udziału. Ogło­
szenia następują przez wywieszenia ich w lo­
kalu skpółki, Zarząd składa się z przewo­
dniczącego, jego zastępcy i dwóch członków. 
Przewodniczącym zarządu jest Józef Poinian- 
kowski w Myślenicach, zastępcą pizewodni- 
cząe.ego Józef Lambert w Myślenicach, — 
członkami zarządu: W jeiech Hujdus w My­
ślenicach i Stanisław Srpek w Jaworniku 
Uprawniony do zastępstwa Spółki jest za­
rząd Spółki. Podpis firmy wymaga ummszczę 
nia pod stampilią Spółki dwó h własnorę­
cznych podpisów, jednego podpisu przewo­
dniczącego, lub zastępcy przewodniczącego 
zarządu, drogiego podpisu któregokolwiek 
z członków zarządu.
C. k. Sąd obwowy jako htndlowy, Oddł. 1^ 

Wadowice, 12 grudnia 1917. (792)

Amortyzacye.
T. V 42/17 (3). Na wniosek Pauliny 

Jamuła po Katarzynie gospodyni w Budach 
ad Dłogów, wdraża się postępowanie celem 
amortyza'yi na-tępującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Po iatoweg > Towarzystwa zaliczko­
wego w Głogowie Nr 15 174 na kwotę 214 
kor. 55 h 1. i na nazwisko Paulmy Jamuła 
opiewającej.

Posiadacza powyższe' książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zrłusił się ze 
swej mi prawami w c ągu jednego roku, w 
prz-ciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznai a 
zostani-. (851 2—3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 22 października 1917.

Ne. XI. 54/17. Na wniosek Jadwigi 
Seholz. wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej Nr. 
9241 na S8C kor. TowcrzySowa zaliczkowego 
w Drohobyczu.

Posiadreza powyższej książeczki, wzywa 
się przito, aby zgłosił się ze swojomi pra­
wami w ciągu jednego roku w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział 71. 
Drohobycz, 22 giudnia J917. (795 2—8)

T, 13/17 (3), Na wniosek c. k. Proku­
ratoryi Ska bu we Lwowie imi6mem c. b. 
Skarbu P.iństwa, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo w czasie inwa- 
zyi nioprzyjacitlskiej zaginionej książeczki 
wkładkowej Banku kredytowego obecnie To­
warzystwa eskontuwego w Busku Nr. 1,565 
opiewającej na kwotę 100 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił bię ze owojemi pra­
wami w ciągu 6 mies.ęcy w przeciwnym bo­
wiem rade po upływie powyższego czasokre­
su na wnmsek za nieistniejącą uznana zo­
stanie. (891 1— 8)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV,
Złoczów, dria 14 grudnia 1917.

T. VI. 232/17 (2i. Na wniosek Emmy 
WygrZywalskiej w.Sokole ad Gorlice podej­
muje się postępowanie celem uirorzer.a wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, któ­
ry niał wnioskodawczym zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył temu sąduwi; 
także inn: .nteresowani ma‘ą zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wciuskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływm tego ter­
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książeczka 
wkładkowa Kasy o-szczędaości miasta Krako­
wa Nr. 313.266 wystawiona na imię Emmy 
Wygrzywahkiej opiewająca wadle stanu z 1 
stycznia 1918 na 157 kor. 31 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI
Kraków, dnia 21 stycznia 1918. (874)

T. 22/17 (5). Na wniosek Maryi Schen- 
kełbach zam. Bar >n w Stanisławowie B elo- 
wskiego 5, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo p zez wnio- 
sko lawczynię zagubionej książ-c/ki wkłaoko- 

Sianisławowskiej Kasy oszczędności Nr. 
14.346 opiewa jącej na imię Maryi Sehenkel- 
bach na 5u0 kor.

Posili dacza powyższej książeczki w<,yvra 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciątiu 6 ni e-.ipcy od dnia o^łoszema 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w przeci­
wnym bowiem raz e po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta za umorzoną uznana 
zostanie, Inni interesowani winni są wmeść 
zarzuty pnac-w wnioskowi.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 2 stycznia 1918 (812)

T. VI 14/18 ól). Na wniosek Romana 
Makohońskiego c. k. adjunkta pocztowego w 
Sanoku, podejmuj-i się p stępuwanie ceb-m 
um irzenia wymi nionego niżej papieru war- 
tościowgo, który wnior. <odawcy miał zag nąć, 
wzywa S'ę posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu j^dnegv roku od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi, także mni interesowani mają zgłesić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
te-minu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie pap:eru wartościowego: Po­
lica Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z dnia 5 m ja 1904 L. 88 159 
opiewająca na 2000 kor płatne okazicielowi 
poi cy oruia 1 moja 1925 lub zaraz w razie 
wcześniejszej iśmi rei ubezpieczonego Roma­
na Makohońskiego

C. k Sąd krajowy cywilny, Oddział YI
Fraków, dnia 24 styczma 1918 (872)
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T, V. 41/17 (3). Na wniosek Juliannny 

olęzakowej, gospodyni w Budach ad Głogów, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Głogowie Nr. 15.158 na kwotę 
2095 kor. i nazwisko Julianny Ślęzakowej 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, 22 października 1917. (849 1— 3)

T. 22/17 (4\ Na wniosek Eliasza Ba­
rona w Stanisławowie, Bielowskiego 5, wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na- 
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Ekspozytury
c. k. uprz, galic. akcyjnego Banku hipote­
cznego w Stanisławowie Nr. 447 opiewającej 
na imię Barona 1000 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" w 
przeciwnym bowiem razie po npływie po­
wyższego czasokresu książeczka ta za umo­
rzoną uznana zostauie. Inni interesowani 
winni są wnieść zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 2 stycznia 1918. (811)

T. 71/16 (8). Na wniosek c. k. Urzędu 
pocztowego w Stanisławowie 1, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Stanisławowskiej Kasy 
oszczędności Nr. 10.226 opiewającej wedle 
stanu z duia 1 lipca 1917 na 2061 kor. 15 
hal. a winkulowanej na imię c. k. Urząd 
pocztowy.

Posiadacza powyższej książeczki, wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej", w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu książeczka ta za umo­
rzoną uznana zostanie. Inni interesowani 
winni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 23 grudnia 1917, (816j

T. 27/17 (4). Na wniosek Jakóba De- 
merera i Hearyetty Demerer w Staaisłow'*-, 
wie, Sobieskiego 35, wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następujących rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionych ksią­
żeczek wkładkowych Stanisławowskiej Kasy 
oszczędności a to Nr. 12,793 na 3070 kor 
na imię Henryetty Demerer opiewającej i 
Nr. 13.797 na 600 kor. na imię Jakóba 
Demerera opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wzy­
wa się, przeto, aby zgłoś ł się ze swojemi 
w ciągu sześciu miesięcy od ogłoszenia edy­
ktu w „Gazecie Lwowskie,", w przeciwnym 
bowiem raz;e po upływie powyższego czaso­
kresu książeczki ta za umorzone uznane zo­
staną. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 20 grudnia 1917. (824)

Kuratele.
P. V. 202/17 (3). Ogłoszenie pozbawie­

nia własnowoląośai. Uchwałą c. k. Sądu po­
wiatowego w Żółkwi, dnia 6 listopada 1917 
L. cz. L. V. 6 /l r> (3) pozbawiono całkowicie 
własno wolności Leona Liebermauna, zam e- 
szkałego w Woli wysockiej. a to z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Idę Liebermann z Woli wysockiej

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Żółkiew, 6 listopada 1917. (840 1— 3)

Licytacye.
E. 452/17 (10). Na wniosek strony 

egzekwującej Benziona Laufera, kupca w 
Brzozowie odbędzie się duia 21 marca 1918 
o godz. 9 przed południem w biurze Nr. 16, 
na zasadzie równocześnie zatwierdzonych wa­
runków licytaeya następujących realności: 
księga gruntowa lwh, 24, cała rea'ność obej­
mująca paro. grun.: 2957/1, 2957/2, 2958/1, 
2960/2. 2963/2. 2965/2, 2967/2, 2972, 2973, 
2974 2975, 2977/2, 2978/1, 2980 2982/1. 
2982/2, 2990/1, 2990/2 2990 3, 2993..2995/2, 
2997, 2998, 2999/1, 3004, 3005/1. 3006/1, 
3006/2, 3006/3, 4257/1, 2992/1. Wartość 
tzacunkowa 50.681 koron 85 hal. Najniższa 
oferta 33.754 koron 57 hal. — Księga grun­
towa Haczów, lwh. 1052, cała realność obej­
mująca parć. bud. lk, 710 i 711. Wartość 
szacunkowa 450 koron. Najniższa oferta 300 
koron. Do realności lwh. 24 ks. gr. Haczów ; 
należą następujące przynależności: Drzewo

stan w protokole oszacowania z dnia 24 li­
stopada 1917 E. 452/17 (5) bliżej opisany 
oszacowany na 9918 kor., zaś do realnoś i 
lwh. 1053’ kg. Haczów 2 szopy, oszacowane 
na 300 koron. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż aie nastąpi.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, 28 stycznia 1918. (854 1 —8)

E. XIII. 170/17 (9). Na wniosek Sta­
nisława i Antoniny Dudzików odbędz:e się 
dnia 25 marca 1918 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. 49 II. piętro c. k. 
Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie li­
cytacja realności lwb. 300 i 301 składają­
cych się z dwóch parcel lk, 136 i 137 na 
których wybudowany jest trzy piątrowa ka­
mienica z oficyną boczną i tylna, tudzież 
podwórze z ogrodem w obszarze 251 m. kw. 
Przynależności niema. Wartość szacunkowa 
tych realności wynosi 203.566 koron 15 h 
Najniższa oferta 10,783 koron 7 hal. Poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.
0. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIII.

Kraków, 14 stycznia 1918. (828 1 — 3)
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Uu&Elld kuje do praktyki drukarnia Wła- ! w
górskich, jest do nabycia 

V  W  CZUJ**
dysława Łozińskiego we Lwowie, ni. Czar- STANISŁAWY ZIELIŃSKIEJ, ul Fredry 9. 
nieckiego 12.

Konkursa.
Prez. 8866/18. Konkurs. Przy sądzie: 

a) krajowym w Krakowie, b) obwodowym 
w Nowym Są^zu, c) obwodowym w Wado­
wicach, d) obwodowym w Tarnowie, — jest 
do obsadzenia posada asystenta kancelaryj­
nego. Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę asystenta 
kanc-laryjnego wnosić należy do dnia 31 
marca 1918 do Prezydyum Sądu: ad a) kra­
jowego w Krakowie, ad b) c) d) do Prezy­
dyum tychże Sądów obwodowych, Do nomi- 
nacyi na asystenta kancelaryjnego przysłu­
guje pierwszeństwo wojskowym eertyfikaty- 
stom. Szczegółowym wymosriem do uzyskasia 
posady asystenta kancelaryjuege jest ukoń­
czenie szkoły średniej i złożenie II. egza­
minu kancelaryjnego.

Prezydyum Sądu wyższego,
Kraków, 25 lutego 1918. (889 1 - 8 )

Spadki.
A, 431/17 (5). Edykt z wezwaniem nie­

znanych sądowi dziedziców. G. k. Sąd po­
wiatowy w Badziechowie ogłasza, że w dniu 
8 stycznia 1916 w Ohołojowie zmarł Abra­
ham Gonauer bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
lie.ząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedzicz nia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując tak we wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Gołda Genauer kuratorem została 
ustanowioną będzie przeprowadzony z tymi i 
tym przyznany, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedzicz-nia wykażą, część zaś 
spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy­
padnie Państwu, jako bezdziedziczny.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I. 
Badzieehów, 14 listopada 1917. (800 2—8)

Ogólne Zgromadzenie
członków 

Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej,
Stow. zarej. z ogr. por. we Lwowie 

w likwidacyi
odbędzie się

m sobotę 23 marca 1918
o godz. 5 po poł. w lokalu Galicyj­
skiego Ziemskiego Banku Kredytowego 
we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 5 

z następującym porządkiem obrad:
1. Sprawozdanie z dotychczasowej 

likwidacyi Stowarzyszenia.
2 IJzupełniająoy wybór likwidatora.
Gdyby Zgromadzenie dla braku potrze­

bnego kumplem nie doszło do skutku, edbę- 
dne się następne Ogólne Zgromadzenie z tym 
samym porządkiem obrad bez względu na 
liczbę obecnych tegoż dnia 23 marca w tym­
że lokalu o godz. 6 po południu. (898)

Za komitet likwidacyjny:
Dr. Ernest Adam. Dr. Maksym. Liptay.
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Ogłoszenie.

Powiatowa Kasa oszczędności w Gródku Jagiellońskim
na podstawie § 11 obowiązującego statutu podaje do wiadomości interesowa­
nych, że uchwalą wydziału Kasy z dnia 8 lutego 1918 postanowiono zniżyd 
stopę procentową od wszystkich w obiegu będących 5% książeczek wkład­
kowych na 4 % %  natomiast od nowych wkładek do wysokości 1000 kor. 
opłacać 4 ° /0. zaś wyżej 1000 kor. 3 %  z półroczną kapitalizacją począwszy

od I kwietnia 1918.
Podatek rentowy wraz z 100%  dodatkiem wojennym opłacać będzie Powiatowa 

Kasa oszczędności jak dotąd z własnych funduszów. (834 3— 3)

L. 190/pr. (846 2 - 8 )

Ogłoszenie.
C. k. Namiestnictwo Centrala krajowa dla gospodarczej odbu­

dowy Galicyi potrzebuje pomnożenia należycie ukwaiifikowanych 
S i ł  technicznych w Centrali oraz przy Ekspozyturach budowlanych, 
zwłaszcza w schodniej części kraju.

Eeflektanci na te posady zechcą wnosić podania do Prezydyum c. k. Na­
miestnictwa 0. O. GL w Krakowie zaopatrzone w dowody uzdolnienia, a to 
jest: świadectwa stndyów fachowych, świadectwa praktyki zawodowej, dowód 
stosunku do służby wojskowej i świadectwo nienagannego zachowania się wy­
dane przez c, k. Starostwo, w obrębie którego petent ostatnio przebywał lub 
przez c. k. Dyrekcyę policyi we Lwowie albo w Krakowie.

Warunki przyjęcia zależne będą od kwalifikacji teoretycznych i prakty- 
cznćeh.

Kraków, dnia 16 lutego 19) 8.

Powiatowa Kasa oszczędności
w W ieliczce

zniżyła z dniem 1 kwietnia 1918 r. stopę pro­
centową od wszystkich wkładek

na 4°|0. (804 3 - 8 )
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Ogłoszenie.

Prezes Rady nadzorczej Spółki kredytowej członków To-, 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, Sto­
warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, zawiadamia, że

XIX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków tej Spółki odbędzie się dnia 16 marca 1918 r. o godzinie 4-tej 
po południu w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
W Krakowie (ul. Basztowa 1. 8, II. p.) z następując m porządkiem 
dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności w roku 1917. 
Wnioski Rady nadzorczej i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.

2. Wnioski członków.

W rasie braku przepisanej ilości członków odbędzie się w myśl § 24-go 
statutu powtórne Walne Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym, 
tego samego dnia o godzinie 5 po południu bez względu na ilość obecnych 
członków.

Wstęp dozwolony tylko członkom Spółki, którzy wylegitymują się ksią­
żeczką udziałową lub kwitem depozytowym, względnie poświadczeniem Dyrek­
cyi, że książeczka udziałowa znajduje się w jej przechowaniu.

Kraków, dnia 25 lutego 1918 r.
(.887) Dr. Konstanty Lipowski m. p.

Ji drukarni Wt, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1, 12,


